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K ra k ó w  11 g ru d n ia .
Agitacya przeciw reprezentacyi kraju 

naszego, która na przedwyborczych zebra­
niach we Lwowie w całej swej okazała 
się nagości, nie postawiła ani w znanym 
czytelnikom naszym programie, ani w o- 
świadczeniach jej przywódców i zwolenni­
ków nic dodatniego, nic praktycznego, ogra­
niczając się na negacyi i na krytyce prze­
szłości, a na ogólnikach co do przyszłości. 
Ks. Adam Sapieha w liście zrzekającym 
się kandydatury z powodu stanu zdrowia, 
p, Dobrzański i p. Rewakowicz w przemó­
wieniach kandydackich gromkiemi słowy, 
nie przebierając w wyrażeniach, zganili 
bezwzględnie przeszłe i teraźniejsze postę­
powanie delegacyi; ale żaden z nich nie 
umiał wytknąć jej drogi nadal, ani wska­
zać, jakie ma zająć stanowisko wobec wiel­
kich zadań i doniosłych wypadków dzisiej­
szych. JeBt to skombinowany akt oskarże­
nia, ale nie jest to program polityczny. Od 
agitacyi, która otwarcie zmierza do obale­
nia dotychczasowej reprezentacyi kraju w 
Wiedniu, lub zmuszenia jej do zmiany kie. 
runku, loicznie oczekiwać można było cze­
goś więcej niż krytyki przeszłości, bo 
przede wszy stkiem jasnego, dobitnego okre­
ślenia działania na przyszłość, wskazania 
praktycznego celu, dróg i środków prowa­
dzących do niego. Tego wymagała ważność 
podjętego przez agitacyę zadania i groza 
chwili obecnej. Nadaremnie szukaliśmy te­
go wszystkiego w liście ks. Adama Sapiehy, 
nadaremnie w kilkodniowych rozprawach 
przedwyborczych zebrań. Ogólniki, rekry- 
minacye, potępienie reprezentacyi kraju, nie 
tylko bez dowodów, ale bez wymienienia istoty 
czynu, oto wszystko, na co w pełnej mierze 
zdobyła się agitacya; ale ani jednej myśli 
politycznej, ani jednego praktycznego wnio­
sku wydobyć z siebie nie zdołała. Ta ja- 
łowość czynników stojących niby w opozy- 
cyi, może być chwilowo dogodną; pocie­
szającą nie jest, bo jest świadectwem^ ubó­
stwa politycznego. Agitacyi nie szło wcale 
o to, co dalej robić, nie szło jej o przy­
szłe stanowisko kraju, ale o zdyskredyto­
wanie i obalenie delegacyi, jako głównej 
zapory do jakiegoś nieokreślonego, niewy­
jaśnionego dotąd działania. Nic nie wyna­
leziono i nic nie zdołano postawić, nawet 
w celu obalenia. Nie dowiedzieliśmy się 
zgoła, jakie w najważniejszej sprawie, 
w sprawie wschodniej stanowisko po wiana 
zająć, zdaniem agitacyi, reprezentacya kra­
ju; czego winna domagać się od rządu, 
w jakim kierunku wywierać ma nacisk, czy 
przemawiać za neutralnością Austryi, czy 
za wypowiedzeniem wojny Rosyi, lub Ro- 
syi i Niemcom jednocześnie, czy za zaję­
ciem prowincyj tureckich, lub krajów pol­
skich. Nie dowiedzieliśmy się nawet, w jaki 
sposób delegacya ma postawić kwestyę 
polską. A tak, o ile dotąd agitacya była 
w kraju bezsilną, o tyle okazała się dzi­
siaj politycznie bezmyślną: w tej bezmyśl­
ności szukać należy przyczyny jej niemocy, 
a ta niemoc krajowi prawdziwy przynosi 
zaszczyt.

Wyrazem najwyższym tej niemocy był 
brak kandydatów i stopniowe usuwanie Bię 
postawionych, z różnych nie politycznych,
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lecz w polityce używanych powodów, zdro­
wia, lub innych przyczyn. Nikt nie chciał, 
a może nikt nie śmiał stanąć, jako kandy­
dat bezwzględnej i nagiej negacyi, nikt nie 
chciał przyjmować mandatu jednego koła 
wyborczego, aby stanąć w sprzeczności 
z całym krajem, nikt nie chciał wstępować 
do delegacyi na to, aby ją podkopywać lub 
obalić. Świadczy to o uczciwości i zdro- 
wem poczuciu politycznem jednych, o spry­
cie i zręczności drugich; świadczy, że po­
łożenie, które agitacya wytwarza wybrań­
com kraju, nie jest do pozazdroszczenia i 
że nikt nie spieszy się zająć go. Pozostały 
zatem ostatecznie kandydatury dwóch twór­
ców agitacyi, kandydatury dwóch dzienni­
ków, jedynie odpowiednie swoją ujemnością 
negacyjnemu programowi. Tym sposobem 
agitacya doszła do szczytu negacyi. Ujem­
nie świetny był to skutek. W loicznem na­
stępstwie ciągłej negacyi, nawet te dwie 
kandydatury nie utrzymały się, jedna wobec 
drugiej, nie przystąpiły ze robą do walki 
wyborczej, lecz jedna ustąpiła przed drugą 
i został się przez Komitet zalecony wybor­
com p. Jan Dobrzański.

Kandydatura zatem p. Dobrzańskiego jest 
ostatnim wynikiem negacyi i ostatnim wy­
razem ujemnych skutków agitacyi. P. Do­
brzański wierny temu pochodzeniu wystąpił 
w swoich przemówieniach przeciw tajemni­
cy zachowywanej niekiedy przez koło pol­
skie, tajemnicy niedogodnej dla dzienników, 
wystąpił więc pro domo sua, ale przez to nie 
postawił jeszcze programu politycznego; wy­
stąpił jako karciciel obyczajów posłów gali­
cyjskich do Rady państwa, jako moralista 
czuwający nad ich zachowaniem się w Wie­
dniu w wolnych od zajęć parlamentarnych 
chwilach, ale programu politycznego dla de­
legacyi nie postawił. Dowiedzieliśmy się 
z jego przemówienia, że cokolwiek się stało 
i cokolwiek się dzieje w Galicyi, jest skut­
kiem jego zakulisowego działania, że wszy­
scy go się boją i wszyscy słuchali i słu­
chają, umarli i żywi, ale niedowiedzieliśmy 
się, jakie zdaniem jego stanowisko polity­
czne winna zająć delegacya. Tym sposo­
bem kandydatura p. Dobrzańskiego jest za­
powiedzią złamania na korzyść dziennikar­
stwa tajemnicy, którą Koło polskie uważa 
często za konieczną dla dobra sprawy; jest 
zapowiedzią zaprowadzenia reformy moral­
nej w prywatnem życiu delegatów i suro­
wszych obyczajów, jest wyniesieniem na 
godność posła, człowieka, jak się zdaje, 
wszechmocnego w Galicyi i któremu Ga- 
licya wszystko zawdzięcza; ale nie ma ona 
ani znaczenia, ani doniosłości politycznej. 
Kandydatura ta ma dwa oblicza: przedsta­
wia z jednej strony Opatrzność Gali- 
licyi, z drugiej bicz boży chłoszczący de- 
legacyę; ale nie wyraża żadnej myśli po­
litycznej.

Terroryzmu tromtadratycznego Atylli po­
jawiającego się pod postacią Gazety Naro­
dowej nie ulękną się niezawodnie mężowie, 
którzy tak godnie i odważnie odpowie­
dzieli na znaną petycyę. Przeciw nieszano- 
waniu Koła, jego uchwał i nakazanej w niem 
tajemnicy, mają posłowie prawo a nawet 
obowiązek zabespieczyć się. Czy przyjmą 
prywatną opiekę moralną p. Dobrzańskiego 
nad sobą, nie chcemy badać, ale wiemy, że

59. „Piosenuik ludów przez L. S.“ Poznań 
1842—43 r. w 8ce dwa zeszyty.

60. „Starożytni, poezya nowogrecka" przekład 
z greckiego wierszem, umiesz, w Bibliotece Osso 
lińskich. Lwów 1865 roku w 8ce Tom VI 1875 
str. 184.

61. „Wspomnienie o Andrzeju Edwardzie Ko- 
źmianie" umiesz, w Bibliotece Ossolińskich. Lwów 
1865 r. w 8ce Tom VII str. 341 — 375.

62. „Odysei Homera" dwie pierwsze pieśni prze­
kładu Lucyana Siemieńskiego w Bibliotece Osso­
lińskich 1866 r. Lwów Tom IX str. 121— 149. 
Odysei pieśń czwarta, tamże r. 1869, Tom XII 
str. 244—268.

63. „Kilka pieśni Iloraeyusza: a) na odjazd 
Wirgilego do Aten (Ks. I  p. 3); b) do Pyrry (Ks. I 
p. 5); c) do Tatiarcha (Ks. 1 p. 9); d) do Septima 
(Ks. II  p. 6); e) do Baryny (Ks. II. p. 8); / )  do 
Postum a (Ks. II  p. 14); g) do Grosfa (Ks. I I  p. 
16); h) do Lidyi (Ks. III p. 9); i) do źródła Blan- 
duzyi (Ks. III p. 13); k) do Wenery (Ks. III  P- 
26); 1) do Mecenasa (Ks. III  p. 29); ł) na wy­
zwoleńca Nediusa Rufa (Ks. epod. p. 4 ); m) do 
Neery (Ks. epod. p. 15); n) do Pompejusa Var- 
rusa (Ks. II p. 7); o) do Rzymian (Ks. III  p. 6); 
y) Epilog (Ks. III p. 30.)

Przekłady Lucyana Siemieńskiego są umieszczo­
ne w Bibliotece Warszawskiej. W arszawa 1867 r. 
Tom. 2 str. 432—447.

64. „Portrety literackie" Tom III zawiera ży­
wot Stanisława Trembeckiego, Franciszka Węży­
ka, Andrzeja Edw. Koźmiana, Konstantego Ga­
szyńskiego i obóz Klasyków. Poznań nakładem

inna tu jest w grze moralność, moralność 
publiczna, która Da szwank może być 
wystawiiną, a której strzedz winno tak 
poważne ciało, jakiem jest koło posłów 
polskich w Wiedniu.

W imieniu tej moralności publicznej wy­
stąpiło z poczucia obywatelskiego obowią­
zku i z całą potrzebną godnością dwóch 
mężów, pp. Sawczyński i Różański. Donio- 
słemi był ich głos, bo był to głos su 
mienia publicznego. Najświetniejsza też to 
była chwila owego przedwyborczego ze­
brania, dodatni skutek wywołany przez agi­
tacyę, a wystąpienie tych panów zbawieanie 
oddziałać powinno na kraj i na społeczeństwo 
wobec tych przykrych, upokarzających scen, 
których byliśmy świadkami, o których chociaż 
zbyt płaskie, powiedzieć przecież trzeba 
z poetą:

Są to okrutne jedynie szyderstwa 
I z duchów polskich i ze świętej spsprawy.

KORESPONDENCJA „CZASU:*

10 grudnia.

( | | ) .  Żi  hr. A n d r a s s y  z la  doskorale egzamn 
przed Daleg^oyami, o tem nikt me wątpił. Posiada 
on świetną wymowę i energię, robi wrażmie meta 
wytrawnego sądu politrcsnego, oraz przekonia i wia 
ry w bronioną przez siebie polBykę. Nadto Węgry — 
romimo rozornej opozycyi — lubią i poważają br. 
Androwego w wysokim stopniu, a zbyt dojrzałymi 
są politykum. aby nie umieli cenić tej korzyśoi o- 
gromnoi, że ich ziomek dzierży najwyższą władzę 
w Austryi w chwili wiekopomnej dla monarchii; 
w Delsgacyi zaś przedlitawskiej ani jednego niema 
męża, któryby dorównał hr. Andrassemu zdolnościa­
mi politycznemi lnb seryo mógł pomyśleć o tece 
ministra spraw zagranicznych. Tak więc hr. An- 
dr«88y był i jest panem sytuacji, w świecis parla­
mentarnym. Wczorajsze wystąpienie hr. Szecsena 
w delegacyi wfgierskiei dowiodło zresztą, że tylko 
Węerzy mogliby zachwiać pozycyą hr. Andratsego, 
gdyby chcieli lnb mieli powód dMstego. Mowa Sze­
csena świadczy, że między Węgrami nie byłoby tru­
dno o spadkobiercę po hrv Ardrasąyw. Jedna ts
mowa ma więoej 
prawy o polityce 
tawskiej. Ale z t 
niebezpieczeństw 
z delegatów wi 
drassego najleps 
chwilowo znowa 
dziennikarskich, 
ostatoczny egzi: 
europejskim 
legacyami. Ty 
dressego wskazi

a, n p p  wszystkie roz- 
iznej w Delegacyi przędli 

>ie grozi hr. Andrassemu 
rostąowie z jednym 

stawił polityce hr. An- 
llr. Andras«y więc 

dooinków i szydendw 
nader pożądanem, aby 

■assego przed areopagiem 
świetnie, jak przed De- 

nawet zwolennicy hr. An-
ibieg faktów, nie licujący 

wcale z siłą przekonania i wiary tego męta Btanu, 
który jakby pobożny, prawosławny polityk, wierzyć 
się zdaje w obietnice i przyrzeczenia ks. Bismarka 
i ke. Gorczakowa i na nich opiera całą swą budowę,

Wiedeń 7 grudnia.

(318 te posiedzenie Izby deputowanych)
Prezes R e c h b a u e r  zagaja posiedzenie o godz 

11 Va. odbierając przyrzeczenie od dep. U j e j s k i e -  
g o , który dziś zajął swe krzesło.

Rozdano dziś w druku ws temmane w ostatniem 
■sprawozdaniu projekty o utrzymaniu nadal także, aż 
do króea roku 1879,' sił? zbrojnej na f topie wojen­
nej w liczbie 800 000 żołnierza, tudzież o rekrota- 
yi w r. 1878 w liczbie 54,541 ludzi dla armii i ma­

rynarki, a 5454 dla rezerwy.
Den. D uro b a  wnosi o zarządzenie pierwszego 

pytania tych pro jek tó w  z powodu ich nagłości i o- 
destanie do osobnej kom*syi z 12 członków. Izba 
uchwala stosownie do wniosku.

Prezes ministrów ks. A u e r s p e r g  wnosi projekt 
ustawy o prowiz rynm w sprawach u<rody, tudzież
0 przedłuź- t ia  traktatów handiowyoh z F ancyą, Wio­
chami i Niemcami. Projekt rozdany jednocześnie 
w d uka ma brzmienie następujące:

Ustawa
dotycząca przedłużenia prawomocności ustawy z d. 
24 grudnia r. 1867 o przyczynianiu się królestw
1 krajów reprezentowanych w Radzie państwa do 
wydatków na sprawy wspólne wszystkim krajom  
monarchii austryackiej (i t. d. i t. d. wedle tieśei

projektu.)
Za przyzwoleniem obu Izb Rady pań;twa rozpo­

rządzam co następuje:
§. 1. Prawomocność ustawy z dnia 24 grudni 

r. 1867 (Dz. u. p. z r. 1868 p. 1. 2) o przyczy­
nianiu się k ó.estw i krajó* repr zentowanych w Ra 
d*.ie państwa do wjdatków na sprawy wspólne wszy­
stkim krajom monarcho austryackiej przedłuża się 
do końca lutego r. 1878.

§. 2. Traktat celny i handlowy, zawarty ustawą 
z d. 24 grudnia r. 1867 (Dz. u. p . z r. 1868 p. 1.4) 
między królestwami i krajami reprezentowenemi 
w Radzie ptństwa z krajami ko*ony węgiersViej, 
przedłuża Bię do kcńia lut'go r. 1878.

Upoważnia się rząd do przedłużenia zar artego 
i  Francyą traktatu handlowego z. d. 11 grudnia r. 
1866, zawartego z Włochami traktatu o handlu i że­
gludze z d. 27 kwieteia r. 1867, nakoniec zawartego 
z Niemcami traktatu handlowego i celnego z d. 9 
marca r. 1868 najdalej do dnia 30 czerwca r. 1878 
ewentualnie do poczynienia sposobem administracyj­
nym kroków lu  utrzymaniu obowiązujących rbicnie 
p zepisów co do stosunków handlowych t  państwa 
mi zagr.niczr eaci w i rawcmocncści aż d> dnia 30 
czerwca r. 1878.

§. 3. Upoważnia się rząd da umówienia się z u 
przywilejowanym ausiryadrim Bankiem narodowym, 
aby prrywiiej nadany mu u tar.ą z dnia 27 grud. 
r. 1862 (Dz. u. p. z r. 1863 n. 1. 2), a zmieniony 
astnwą z d. 30 czerwca r. 1868 (Dz. w. p. p. 1- 83), 
rozporządzeniem minirterstwa skarbu z dnia 30 pa­
ździernika r. 1868 (Dz. u. p  p. 1. 146), ustawą 
z dnia 13 listopada r. 1868 (Dz. u  p . p. 1. 149) 
i ustawą z d. 18 marca r. 1872 (Dz. u. p. p. 1. 31) 
przedłużony był do k-ńoa lntego r. 1878.

§. 4. Upoważnia się rząd do przedłużenia umów 
z^wartjch z Towarzystwem L L jda austro-węgier- 
skiego o pelnenin cłużv>y pocztowej na morzu z d. 
18 listopada r. 1871 (Dz. u. p. z r. 1872 p. 1. 157) 
t o utrzymywaniu parowcami pocztowemi bezpośre­
dniej i  rogulsrnej komoni a-yi m ię d z v  Try es tern a 
Bombajem z dnia 26 kwietnia r. 1872 (Dz. u. p. 
p. 1. 72) do k c ń »  lutego r. 1878.

§. 5. Ustawa niniejsza wajdrie w życie w dnin 
ogłoszenia.
. P r e z e s  proponuje przekazać projekt powyższy 

komisyi, która rozpatruje sprawy odnoszące się do 
ugody, na co Izba się zgadza.

Dap. D:owi K a b a t o w i  dano urlop trzeohtygo- 
dniowy.

Przed przystąpieniem do porządku dz enn«*go za 
biera głoB minister Bpraw wewnętrznych bar. L a s  
a e r ,  by odczytać ob-żerną odpowiedź na interpela- 
cyę dep. Weinricha o środkach zaradczych przeciwko 
szerzeniu się zarazy na bydło. Odpowiedź stwierdza, 
że rząd niczego zgoła nie zaniedbał, że pomnożył 
kordony i wzmocnił je wojskiem i żandarmeryą; 
mimo to niezupełnie powiodło się zapebiedz wybu­
chom chorób bydlęcych.

Przechodząc do porządku dziennego, Izba uchwala 
nasamprród w trzeciem czytaniu znaną ustawę o prze­
dawnieniu podatków, następnie zaś w drugiem i trze­
ciem czytaniu bez dyskusyi projekt ustawy o zmia­
nie pewnej w umowie rządowej z Towarzystwem 
kolei południowej w sprawie budowy porta w Trye- 
ście.

Następuje sprawozdanie o petyayach. Z petycy 
galicyjskich załatwiono następ) jące: petycye g m i n y  
D o b r o h o s t o w a  powiatu Drohobyckiego o pod­
jęcie czynorśń serwitutowych (wnieaooą p zez p. Ko­
walskiego), tadzież petycję g m i n y  L u b i a n y  po­
wiatu Lwowskiego o us olnienie »d prz czyniania si | 
do kos.tów budowy kościoła w Bródkach (wniesiorą 
przez p- Kzeczunosieza) odstąpiono rządowi ku za- 
latwiesiu. Petycję g m i n  T y s z k o w i e ,  P o p o w i c ,  
C h r a p l i c  i B o r a t y c z  posiatu Przemyskiego 
o wyłączenie kapitału powstałego z proskurnego z do­

chodów plebańjkich a wcielenie do mieaia koście .- 
n«go (*niesioną p r w  p. Jazyczjńskiego), ta ­
dzież pftycyę g m i n y  P o ł o n i c z n y  powiatu Ka- 
mioai ckiego o sprostowanie pomyłki w ozynscści&cb 
ser itut >wych (wniesioną prz * p. Józefa Kraacki gc), 
nsk mitc retycyę X J*ua Krjnick ego, plebana gr.- 
*atol. z Chodnowic powiatu P.zerryskiego, o opiekę 
przeńw uciemiężanu w sprawach opłat poatowyeb, 
templowych i royt^ i w sprawach indemnizacyjnych 

(wniesiorą przez p. Jaryczjńikiego) cdstąpijno rzą- 
(owi do o enienia. Petycję g o e p o d a r z y  z Bo- 

d n a r o w a  powiatn Stanisławowskiego o wftawienie 
ne u rą d u , aby T warrystwo kolei imienia a rc j- 
teijcia Al&rechta zapHclo im renę kupni za grunta 
oletąp o e ped kolej (wnieńcną pnez p. Zaklińskie- 
g ) odutąoono r?ąd>wi do uwzględni* nia ile można. 
Mycyę g m i n y  D o b r o w l a n  poziatn Zaleszczyc- 
nego o zwiócenie ;ej gruntów i jeziora j k by Ba­
ri -wolnie zab-anych prze: d ?ór (wniesioną przez p. 
Iiidamacbę) odstą piono ministerstwu spraw wewnę- 

t znych do załatwieni. O powyższych petycwach re­
ferował X. Józef K r a s i c k i .  Z referatu zaś X. K u­
cz k i :  petycyę Pi<tra K i w a ł y ,  gospodarza z Fądo- 
Wt-j Wiszni, owyjednrnie ś edztwa prz c<w Alekęan- 
irowi Grossowi i wspólnikom o cszuBtwo (wniesioną 
przez p. dra R^ssra) załatwiono tak samo jak już 
w dniu 9 p ździernika r. b , t  j przejściem do po­
rządku dziennego; w taki sam spoeÓb załatwiono 
petycję pogorzelców Seliga M a r g u l i e s a ,  Breindel* 
tYaohsa,  K iseia S c h o r r a  i Jówfa P ł i B n e r a  
i Podkamieni*, tudzież S ymona L i e b e r m a n n a  
i Lejbi B i e n ^ t o c k a  z Weldzierta o opiekę rządu 
Hzsciw francuskiemu towarzystwu ubezpieczeń h e  

S a lu t; dodano jednak wezwanie do rządu, aby suro­
wo postępował w konresycnowaniu zagranicznych tc- 
w zystw  asekuracyjnych.

Z kolei porządku dzieonago idą rugi wyborcze. 
Zatwierdzono wybory dep. hr. T y s z k i e w i c z a  i 
U j e j s k i e g o .

Nak*nieo odczyt no wniosek dep. dra K u s e g o  i 
nw&rzyszy o wybr: n e kotnisyi z 12 członków celem 
aotano* ienia się, czy postępowanie rządu i jego or­

ganów w zakazywaniu zebrań ludowych i konfitko- 
waniu dz;enników zgadza się z przepisami poręcza- 
ąoemi swobodę stowarzyszania się i wyrażania opi­

nii; t  o dzieł interpelację dep. dra M o n t e g o  i to­
warzyszy : 1) czy znane rząd owi wypadki^ naruszenia 
rraaicy przez woj k i tureckie w Dalmacji, szczegól­
niej wypadek ostatni połączmy z pożogą i rabun- 
4-e n ;  2) czy rząd poczynił kroki Btósowne ku za- 
jobeżeiii podobnym wypadkom; 3) czy zażądał 
lub my hi za*ądi ć wyn grodzenia.

Koniec pos adzenia o godz. 1 m'n. 20. Następne 
we wtorek.

W i e d e ń  10 grudnia. 

(63-cie posiedzenie Izby wyższej.)
Prezes książę Karol A u e r s p e r g  zagaja posie­

dzenie o godzinie 11’/a w obecności niespełna 70 
rałonków. Z Polaków obecny sam kńążę Konstanty
C z a r t o r y s k i .  #

Zoaczną część posiedzenia zajęło odczytanie roz­
danych pism z niimstnstw, z Izby postUkiej i od 
członków samei Izby wyższej, tudzież petycji-

Zmarłym czł nkom Ttchabuscbniggowi, Khtven- 
biillerow), Mercaudiuowi, Pipitzowi i S l a r z e ń B k i e -  
m n  ptświęcą prezes wspomnienia pcśmiertae, wyra­
żając się o Starzeńskim jsk następuje: „Hr. Starz.ń- 
aki był patryotą wielce poważanym, przywiązanym 
szczerzo do Cesarze. Zanim ciężkie cierpienia wyrwa­
ły go powołaniu, gorący i żywy brał udział w obra­
dach tej Ieby i służył dobru państwa w duchu pra­
wdziwie austryackim." Dba uczciła pamięć zmarłych 
przez powsttnie. .

Pan S c h m e r l i n g  donoBi, że składa mandat ja­
ko dtlegat a to, „z powodu pilnych zajęć, szczegól­
niej przy n&jwyższym trybunale." . . .  . .

Pan S c h ó l l e r  z powodu dłuższej nieobecności 
występuje z komisyi do spraw tyczących się ugody.

Z Galicyi mnóstwo petyoyj przeciw ustawie o c- 
pedatkowaniu okowity.

Na porządku dziennym pierwsze czytanie proje­
ktu znanej ustawy o zapobieżeniu nadużyciom li­
chwiarskim z „liftami ratowemi". —  Projekt ten 
przekazano połąrzcnym komisy om prawniczej i fi­
nansowej.

P„. (zem bez dyskusji w drugiem i trzeciem czy­
taniu uchwalono ustawę o opodatkowaniu cukru

J, K. Żupańskiego 1868 r. w 12ce 410 str. czcion­
kami A. Schmadickiego w Poznaniu.

65. (1831— 1863) „Dwaj Juliusze" kartk i z o- 
statnich dni żywota zebrał Lucyan Siemieński 
z dwoma rycinam i. . .  W Krakowie nakładem wy­
dawnictwa dzieł Władysława Jaworskiego 1869 r. 
Są to życiorysy Juliusza Małachowskiego, który 
zginał d. 18 kwietnia 1831 r. pod Kazimierzem 
i Juliusza Tarnowskiego, który zginął d. 20 czerw­
ca 1863 r. pod Komorowem niedaleko Stopnicy.

66. „Pieśni bretańskie" Poznań 1842 r. w 8ce.
67. „Konstanty Gaszyński"^(wspomnienie) umie­

szczone w Przeglądzie Polskim, Kraków, 1867 m. 
luty, str. 280 — 322.

68. „Roztrząsania i poglądy literackie", przez — 
Poznań, czcionkami N. Kamińskiego i spółki, na­
kładem księgarni J. K. Żupańskiego, 1869 w 12-ce 
405 str.

69. „Ustęp z życia Kazimierza Brodzińskiego", 
Lucyana Siemieńskiego, umiesz, w piśmie p. t. 
Po ziarnie, zbiorek pamiątkowy przez I. P rusi­
nowskiego i Marc. Krupowicz, 1864, w 8 ce od 
str. 148 —  155.

70. „Album polskich malarzy z wystawy towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie". 
Tekst objaśniający skreślił Lucyan Siemieński, 
rok 1859. Kraków nakładem księgarni D. E . F ried  
leina, w 4-ce 34 str. i 8 rycin odbitych w lito ­
grafii Winc. Malmara i synów w Berlinie.

71. „Dyplomata polski z XIX wieku" (książę 
Adam Czartoryski), w Krakowie, czcionkami dru 
karni Czasu, 1863, nakładem księgarza Grzybo 
wskiego, w 8-ce XXIY i 149 str.

72. „Ostatni rok życia króla Ssanisława Augu­
sta", czyli dziennik prywatny opisujący jegó po­
byt w Rosyi, objaśnieniami i historycznym wstę­
pem opatrzył Lucyan Siemieński. W Krakowie, 
czcionkami drukarni Czasu, 1862, w 8-ce XL 
i 191 str. _ . . , .

73. „Dumki A. Bielowskiego i L. Siemienskie- 
go“, Praga, w drukarni Jana Spurnego, 1838, 
w 16-ce 104 str., spisu 2 karty  nieliczb.

Niektóre poezye jego tłumaczył na czeskie 
Lud. R ittersberg, a powieści Wacław Dunder 
urzędnik rachunkowości w Krakowie.

W pismach galicyjskich napotykam najpierw 
poezye jego w Rozmait. Lwowskich, r. 1829, „He­
ro i Lean der" z Szyllera (Nr 30), r. 1835; „Du­
my ludu ruskiego" z Maksymowicza i Zalewskie­
go Wacł.; „Dwie cierniowe korony", pow. z fran ­
cuskiego Henr. Berthoud; „Wieś Serby", powieść; 
Ocena dzieła Łoziiiskiego: „Ruskoje wiśle"; „Ko 
chanka tajem nicza", powieść; r. 1836, poezye : 
„Runa Eryka Wazy" (z szwedzkiego K. A. Ni- 
kandra); „Śpiewy wiosny" (z niem.); „Toast"; 
p roza: „Bransoletka z pereł", powieść; r. 1837, 
„Tegoczesna babunia", powieść; „Krwawy skarb", 
powieść.

W Zitwonii 1834 r . , Lwów, „Cień królowej 
Barbary" powieść, „Dumy czeskie".

W Dzienniku M ód , Paryż 1842: „Jaskółka" 
wiersz; r. 1848 „Okolica nadreńska" (wiersz), 
„Chrystus tryumfujęcy" (wiersz). ^

W Pamiętniku N aukow ym , Kraków 1837 T. I, 
„Potrzeba W arneńska" (wiersz).

W Powszechnym pamiętniku nauk i umiejętności,

1835 T. II, Kraków, „Wesele kniazia Włodzimie­
rza" (z rosyjsk. Daniłowa).

W Tyg idniku polskim, Lwów 1848, „Wach­
mistrz Jaszczółd", wyjątek wierszem wraz z ich 
pochwałą i skreśleniem prac Lucyana Siemień­
skiego. „

W Ziewonii, r. 1839, powieści: „Ogrody i po­
eci", „Dwa poświęcenia"; poezye: „Konanie ko­
zaka", „Czy już wiósntf?", „Żegluga", „Trąby 
w Dniestrze".

W Tygodniku literackim  poznańskim , 1840: 
„Bernardin de S. P ierre" (powieść), „Ekonom" 
przygoda podróżnika powieść; poezye: „Italiam ", 
„Męczennik i pustelnik", „Pan i chłop", „W y­
prawa zamorska", „Skarga" (wiersz). Rok 1841: 
„Obraz domowego i publicznego życia Moskali", 
od r. 1584 — 1689; „Horoskop" (wyj. z poema­
tu  Trzy Wieszczby); „Przypadki Kar. Chełchow- 
skiego w podróży z Tunis do Konstantynopolau; 
„Pielgrzymka na górę św. Otylii".

W Dzienniku domowym, Poznań 184-: „Kochan­
ka hetmańska" powieści w podróży Rusinka Fa- 
nasiołka; poezye: „Za czem wzdychasz „Pa­
mięć serca", „Przez dalsze la ta"  pow. W r. 1846 
umieszczał w tymże dzienniku mnóstwo innych 
drobnych artykułów.

(Dokończenie nastąpi).

S p r o i t e w a n l e  t Pod L. 38 „Dziennik podróży do 
Tatrów przez aut ra Sobótki", autorem Goszczyński, prze* 
pomyłk® zostało umieszczonem w niniejszym spisie bibliogra­
ficznym L. Siemieńskiego.



CZAS t  Środy 12 ftrndiaa 1877.
I

z drobną zmianą formalną w uchwałach Izbj niż­
szej

Nakoniec idą wybory nzupełniająoe:
1) do delegacji w miejsce p. Schmerlinga obra­

ny książę Konst. C z a r t o r y s k i  (który był wybra­
ny w tym roku zastępcą) ;

2) do trybunału pańsłfra bar. Kemperle z Trye- 
stu;

3) do komisji politycznej bar. Hye i bar. Ceschi 
do komiBji prawniczej p. bar. N a p a d y e w i o z  
W i ę c k o w s k i ;  do kom. fiaansowej p. bar. Wehli; 
do kom. ekonomi znej p. btr. Eog.rth i p. Moser; 
do kom. traktatowej p. bar. Vesqie; do kim kole­
jowej p. bar. Koli <r i br. Belript; do kom. poda­
tkowej p. bar. Stachl n i p. bar Msyr; do kom. nau­
kowej p. hr. Litr.nr i opat Hslfjrstorfar; do kom. 
budżetowej opat Carl i p. Moser, do kom. wyzna­
niowej hr. Łatour i p. Sjhmidt; d> kom. budżeto­
wej książę Meltornich i hr. Silra.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 10. — Na­
stępne jutro.

Namiestnik przeniósł praktykanta konceptowego 
Namiestnictwa, Bolesława S z c z e r b i ó s k i e g o ,  od 
zarządu gminy nciesta Tarnowa, do starostwa w Dą- 
browej. _______

Naczelny Dyrektor poczt zamianował praktykanta 
pocztowego Józ fi C z a ł c z y ń s k i e g o  asystentem 
poczto wym w Brodach, i prze liósł oficyałó w poczto­
wych Romualda T n m p a o h a  i Albina D y h d a l e  
wi c z  a,  pierwszego z Brodów do Krakowa, drugiego 
z Krakowa do Lwowa.

W ie d e ń  10 grudnia. Uchwalona przez Izbę 
deputowanych dnia 4 b. m. u s t a w a  o p r z e d a  
w n i e n i n  p o b o r ó w  n i e s t a ł y c h ,  o p ł a t  gór  
n i o s y o h ,  p o d a t k ó w  s p o ż y w c z y c h ,  t a k s ,  
s t e m p l i  i o p ł a t  n i e s t a ł y c h  stanowi co na- 
Btępuje:

5 1. przepisaje, że prawo państwa oo do w y ­
m i a r u  podatku ulega przedawnieniu zezwyciaj 
w czterech latach, oo do Btempli i opłat w pięciu, 
licząc od kcńoa odnośnego roku fedministraoTjneg.''.

§ 2. JeJli w skutok zaniedbania tbowią ku przez 
stronę interesowaną wymiar podatku lub Bpłacenie 
opłaty, którą bez wymiaru B.łació należ iło, zupeł 
nie lub częściowo nie przyszło do Bkutkn. termin 
przedawnienia rozpsczyca się dopiero od k.ń;a tego 
roku, w którym władza dokonać mogła wymiaru lub 
przypisacia.

Co do dokumentów i pism ulegających stemplo­
wi, ale wygotowanych bez przepisu nego spłacenia 
opłat, termin ten rozpoczyna się od kcńoa tego ro­
ku, w którym pismo takie dostało się do wiadomo­
ści władzy finansowej, lub w którym uczyniono 
z niego użytek urzędowy.

Jeśli atoli od roku, w którym powstała powinność, 
upłynęło lat trzydzieści bez wymiaru lub przypisa­
nia, prawo wymiara nie może już być wykoaane, 
obyba że z pisma ulegającego stemplowi uczyni się 
użytek urzędowy.

§ 3. Prawo prostowania ta nlzko wymierzonego 
podatku ustaje zazwyczaj w dwu latach, co do storn 
pli i opłat w trzech.

§ 4. Przedawnienie z §§. 1—3go dot na e przerwy 
przez czynności urzędowe, yrz9dsięwzięte z w;ed:ą 
strony intereiowanej ku dokomniu wymiaru Term n 
przedawnienia rozpoczyna się na nowo od końca ro­
ku, w którym czynność tę przedsięwzięto.

§ 5. Prawo państwa co do zażądania z a l e g ł o ­
ś c i ,  ulega przedawnieniu w sześciu lata/h od roku 
płatności.

3 6. Przedawnienie to doznaje przerwy przez ta  
wezwanie do zapłaty, przez zarząlzenie egzekucji 
lub przez prolongacyę terminu płatności, w których 
to wypadkach te;mm przedawnienia rozjozyna się 
na nowo od końca roku ostatniego wezwania i t. d.

§ 7. Co do zaległości poręczonych zastowem, znaj­
dzie zastósowanie § 1483 jowsz. k.d. cy*.

Co do rakgłośei zahipotekowanych Inb depczytal- 
nie zanotowanych wybieg przedawnienia nie służy 
przez lat trzydzieści.

§ 8. Przepisy praw je o przedawnieniu kar i na­
stępstw z wykroczeń przeciw ustawom o podatkach 
i opłatach pozostają ntocaraszoae niniejszą ustawą

3 9. Ustawa niniejsza wejdzie w życie dnia 1 Ety 
czoia r. 1879.

Co do tych podatków, względem których prawo 
państwa powstoło przed wejściem ustawy tej w ży­
cie, rozpoczyna się tsimin przedawnienia, o ile 
z przepisów ustawy niniejszej nie wynika termin 
późaiejszy,fd dnia wejścia ustawy niniejszej wżycie.

§ 10. Wykonanie ustowy poruozono ministrom 
skarbu i rolnictwa.

suniętych posterunków w Popkiei, ale biegł w po­
moc Mirskiemu do Jakowic i Slatarycy. Ztąd po­
szło, ia Turcy zdobyli Popkiei, no które atak, jak 
się zdaje, miał być tylko ulanym, a zawiesić mu­
sieli dalsze posuwanie się na drodze do Tiriowa.

Teraz pozostają Sulejmauowi dwie rzecz? do wy­
boru: 1) wzmocnić stosownie Bwoje oddziały stojące 
na dwóch drogach prowadząoycjch do Tirnowa pod 
Jakowcami i w Slar/oy i przełamać stanowczo sta 
w one mu zapory, albo 2) og an'c'.yć się na wzmo­
cnieniu Eieny nowemi obwarowaniami i silną zało- 
1 ą. zniszczyć siły rosyjskie otoczone teraz przez 
Turków w wąwozach Hai klei i Ha;n Boga*, wpro­
wadzić przez to Elerę w bezpośrednią komunikację 
z wojskami Ejuba ba*zy, a Pozostawiając temu o- 
statniemu zadanie trzymania Mirskiefo, Dflinghm- 
sena i brygad bałkańskich na uwięzi, koriystajjc 
z odzyskania Popkie5, rzucić się całą siłą wojsk swo­
ich na oshbioae teraz wojska carewicza, bo jak 
słychać rietylko dywizja Dełingbauaena p szła do 
Jakowic, ale nadto i dywizja grenadyerów z Bia- 
łój miała się udać do Tirnowa. Kto wie czf robyt 
Salejmani w Rasgradzie i Ruszczuku nie ma tokie- 
go uderzenia na wojska carewicza na celu, jeżeli 
tylko stan dróg i panjąca w tamtych Btronaoh po­
goda na to zezwolą, albo nieszczęsne pojednanie się 
Sułtana z szwagrem swoim Damatem baszą nie po­
krzyżują znów działań na teatrze woiay. Jedaa rzecz 
jednak obudzą w tej wyprawie pewne obawy. Nagłe 
zerwan’e się Sulajmana baszy do akcji w chwl ,  
kiedy ją stan dróg tak bardzo utrudnia, zdaje się 
pochodzić z przekonania, że Mehem«t Ali nie może 
pospieszyć Piewnie z odsieczą, a ta jest nagle po­
trzebną. Zadanie zrobienia na jej korzyść stosownej 
dywersji przypadło więc Snłejmanowi baszy. Do 
pomyślnego przeprowadzania go potrzeba było, żeby 
się akoya na połowie drogi me zatrzymywała. Gly 
to nastąpiło, może zajść zwłika ba dzo sstoiliwa, 
tern bardziej, że Presie donosi już o wysłania parla­
mentarza przez Osmana baszę do obozu rosyjskiego.

Rosjanie utrzymują, że na drodze zcfijskiej posia­
dają wzgórz®, z którego ostrz liwają skutecznie Arab- 
Konak, tymczasem obecny w obozie Mehemeta Alego 
korespondent Standarda potwierdza w zopełnośn 
tolegrsm Mebemeta Alego mówiący o odebraniu im 
Łe“ pozyoyi jiszcze 4 go b. m.. i opisuje azc*egóiowo 
jak Rosjanie spieszni) uprowadzać musieli z nrg ■ 
swe działa i dodaje zarazem, żi ponowiony atak 
rosyjski na to wzgórze odpartym został. W tej sa 
mej korespondencji znajduje się tjlko wzmianka, że 
na wysokim grzoieńe Bałkaau, pod Wraozesem, 
znajduje się wyiosłcść % której strato sę»ają na 
jeden pu -kt drogi zofijsMej za Ara*) - Kjnakieu, 
co sprawia, że posiłki nalchodzące z‘amtąd Meh- 
metowi Alemu, mu »zą tę część drogi z rachowa<-ienj 
pewnyoh ootrożnoś i przebywać.

Rozłożenie wojsk rosyjskich na całśj lin ii wobec 
armii Sulej r ana baszy jtrt łb stępujące:

W PirguSit, Meczce, Gól-Czesme i Jowtr C;.jfi ­
ku znajduje się 12ty korpus; bardziój nieco na po 
łudoie w Stroiu, Ostrzycy i Kre.lu, naprzeciw tu 
reckich pozycyj Soleniku i Kozłowa, korpus 13 ty. 
Pod Opaką, Palamarką, Kapaczami i Popkiii 26ta 
dywizya a batdziój jeszcze ku poluluiowi w Kirli- 
klarz®, Koz«rewac.u i Slatyryoy l i t y  korpus ( l l  a 
i 32ga dywizya). W Bobrowie i Elenie stała dywi­
zya jenerała Mtrskiego nalcż;ca do 8go .korpusu. 
Wspólną rezerwę wszystkich tych Bił stanowi 3cia 
dywizya gre adyerów jenerała Daaiłowa stojąca 
w Białój (B.ela).

Dywizya Mirskiego ?t jąo jeszcze w Elenie, ntrzymy 
wała czucie, z armią bałkańską, składającą się z 14tój 
dywizyi 8go korpusu, 4tej brygady strzelców i le..i; 
bnłgartkiś. Oidzhły tśj armii rozproszone w wą 
wozach Ham.iti, Haio - B gaz, Szybka i Trawu*., 
z wspólną rezerwą w Tirnowie.

G.yby Sole ma a buza był jednym zamachem o 
paaował cała drogę do Tanowa tj. w p.erwsrśj 
chwili zaraz pizdamał opór s.ł rosyjskich w Jaków 
caeh i wziął Slatarycą na drugiśj ńrcdte z Osman- 
Bazarn do Tirnowa leżącą, byłby w Balsam.cli miał 
już tylko z trzema brygadami do czynienia, które 
przy jednoosesnem współdziałaniu Ejuba baszy łatwo 
tył mógł zniszczyć.

Dla dopięcia tego celu kazał jednocześnie z wy 
prawą swą na Tirnowo, wykonać ataki na Popkiei 
i Pcłamsrkę, chcąi przez to nieprzyjaciela utrzymać 
w niepewności względem właściwego swego zamiaru 
i ściągnąć w te  m i e j s c a ,  w k t ó r y c h  m a r s z  
ku B i a ł ś j  u da wa ł ,  posiłki rosyjskie, tzozególnie 
eałą 26tą dywizyę jenerała Dslinghausena, którego 
wojska rozkwaterowane były od Popkiei sż do Sze 
remetu. To mu się jednak nie powiodło. Mirski mu 
siił dotii. ŚĆ wcześnie o znacznych siłach, które się 
na opanowanie jego pozycji gromadzą, a jenerał 
Ddinghausen dostrzegłszy, że atak głównie na Tir- 
nowę wymierzony, nie wspierał nawet własnych wy­

K o t a r  10 grudnia. (Pol. Cor.) Trzy okręty wo­
jenne tureckie pojawiły się ponownie przed Antiviri, 
które bateryę czarnogórską w Golobrdzie przez godzinę 
ostrzeliwały. Strzały duał czarnogórskich nie dosię­
gały okrętów. W nocy z 8 na 9 ponowiły okręta 
ostrzeliwanie, które z przerwami trwało aż do wczo­
raj po południu. Późno w wieczór oddaliły się okrę­
ta w keronkn p ładniowym.

B u k a r e s z t  10 grutnia. (Pol. Corr.) Moit ped 
Nikopolem usikodzonym został, nad /reparowaniem 
go pracują dniem i nocą. Wezbranie Topolnńy zer­
wało toż most na kolei pod Sewerynom. Kolej Ben- 
drrako-Galacka nie m że być oddana do użytku woj­
ska rosyjskiego przed 20tym grudnia.

Pułkownik Lekka mianowanym został dowódzcą 
dywizyi rumuńskiej w miejsce jeierała Łupu, mia­
nowanego komendantem Nikopolu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 11 grudnia

Wydział filozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zajmował się wczoraj wyborem kandydat i na katedry 
filozofii osieroconą po śp. Józefie Kremerze.

— Ktokolwiek przechodzi przez plantaoye v  oko 
licy kościoła 0 0 . Dominikanów, ulioy Mikołajskiej, 
i t. d. przekonać się może, że Indzie nieuznajacy 
własności publicznej, uważają tę ozdobę naszego mia 
sta za miejsce, z którego bezkarnie można zabierać 
wszystko, co tylko zabrać się da. Powyłamywane o 
płotki, powyciągany chrust z ogrodzeń, chroniących 
w lecia trawniki, wyrwane szczeble z ławek poręczo­
wych, proste zaś ławki pozbawione często desek 
tylko słupkami znaczą miejsce, gdzie niegdyś istnia­
ły. Wszystko to świadczy, że pewna klasa ludność; 
krakowskiej nie potrzebuje kupować opału na zimę, 
zdobywając go na plantacyach bezpłatnie. Bardzo 
byłoby pożądanem, aby przedsięwzięte być mogły 
kroki zapobiegające skutecznie dalszym w tej mierze 
nadużyciom.

— We czwartek uktże się na tutejszej scenie po 
raz pie.wszy historyczny dramat hr. Leopold* Sta- 
rzeń?kiego, zalecony do grania przez komisyę kon­
kursową krakowską w 1876 r. Czaple pióro. Głó­
wną rolę odegra p. Rychter.

— W Muzeum techniczno -przeraysłowem w Kra­
kowie robiono próby z telefonem.

— N i Wystawę Sztuk Pięknych nadesiły: Trzy 
akwarelle Juliusza K o s s a k a :  „Przed przejażdżką", 
„Knltnrlrag r w kłopotach" i portret p A S.; Anto­
niego P i o t r o w s k i e g o :  „Pochód rekrutów"; Pio 
tra K o s a k i e w i o z a :  „Na gruzach" wypukło-rzeżba 
z gipsu; Antoniego K u r z a w y :  biust z gipsu pani 
F • K.

— Dziś rano umarła hr. Emilia Stanisławowa M i e 
r o s z o w s k a  z domn Oesterle, rodem z Freiburga 
badeńskiego, licząc lat 50.

— W skutku mylcego usttwienia zwrotnicy w tu­
tejszym dworcu kolei, wysk ezyły dziś rano z torów 
dwie lokomotywy, z których jedna lekko w głowę 
uszkodziła przesuwacza wagonów Antoniego Kucharza 
zaraz odwieriono go do szpitala Św. Łazarza.

— P. Seeling-Ssulenfels nadał stypeedjum s »ego 
imienia złr. 28 cot. 35 rocznie Stanisławowi Żyle. 
uczniowi gimnazyum św. Jacka w Krakowie.

— Jutro we środę odbędzie się w Poznaniu na 
bożeństwo żałobne za duszę śp. Lucyana S i e m i e ń  
»ki ego,  za staraniem zarządu Towarzystwa przy 
jaciół nauk.

— Wyjątek z mo*?y p. Rewakowicza, red która 
Dziennika Polskiego na sgromadreniu wyborców we 
Lwowie: „Zgodntść obu dzienników lwowskich oiią 
gnęła już rezultaty pomjś’ne w sprawach krajowych 
i jest solą w okn przeciwników. W inter: sia tedy 
tych spraw, a srczegó nie w tak ważnej chwili dla 
ojczyzny, nal«żv tę zgodność utrrym>ć n*d»l. Z wie­
lu stron robią m; zarzuty, iż niepotrz^b -ie rezygnu­
ję, bo na p. D brańskiego niekoniecznie liczyć mo 
żna — zmykici. Sąd ę jelnak, że człowiek ten nie 
zdoła się wyprzeć swoich oświadczeń, złożonych tu 
wobec kilkuset wyborców i nie zdoła się już cofaąć 
z kierunku teraz obranego. Dla większej pewności

wzywam panów na świadków i niniejszem praygwoż- 
dżam go w tym kierunku!"

— Wctoraj rano wybuchł ogień we Lwowie w gma­
chu teatralnym Skaibka od strony wschodniej, lecz 
straż pożarna stłumił* go; powstał o j  skutkiem prze­
palenia pieców w kasynie.

- Ojciec Sw. mianował X. Floryana M i t u l s k i e -  
go ,  kan. hon. kapituły ormiańskiej, dziekana Stani­
sławowskiego i proboszcza w Czerniowcaoh, protono- 
taryuszem apostolskim ad instar participantium.

—  Sąd karny w Złoczowie doohodzi morderstwa 
rozbójniczego, popełnionego d. 13 listopada w nocy 
w karczmie p d Kurdwanówką w powiecie Bucza­
ckim. Zamordowano tam i hłopa niewiadomego nazwi­
ska i pochodzenia i nkryto jego zwłoki, a wóz z koń­
mi, którym ów chłop przyjechał, znikły. Wykazało 
śledztwo, że sprawcy tej zbrodni Leiba Bazar z Szwej 
kowa i Filko Kuzzelnicki z Kurdwanówki pojechali 
tym wozem i końmi i takowe zapewne sprzedali na 
armarku w Monasterzysaach albo w Buczaczn, gdzie 

mieli być nazajutrz. Ktoby miał jaką wiadomość o 
tym wypadku, zechce donieść Prokuratoryi sądowej 
w Złoczowie, lub sądowi powiatowemu w Podhajcach.

-  X. proboszczowi Gimzickiemu w Wielichowie 
sąd pruski wytoczył proces za to, żo żonę kopacza 
zachęcał, aby się u niego spowiadała słowami: „Na 
rany Chrystusa! czyń, oo ci każę". W pierwszej in- 
stancyi podjąduy został uwolniony; dnia 6go b. m. 
toczyła się przed sądem apelacyjnym w Poznaniu 
ostateczna rozprawa X. Gimzickiego. Sąd apelacyjny 
potwierdził wyrok pierwszej instancyi. Prokurator o- 
skarżał X. Gimzickiego o nadużycie kar kościel­
nych.

— W d. 7 b. m. toczyła się w wydziale I kry­
minalnym wansawskiego Sądu okręgowego, sprawa 
Aleksandra Sroczyńskiego, oskarżonego o zabójstwo 
prof. Dra Polikarpa Girsztowta. Według aktn oskar­
żenia 25-letni syn urzędnika VII klasy, Al. Sroozyń- 
ski, ostatecznie zecer, którego kilku dniami wprzód 
dr Girsztowt oddalił był z swojej drukarni, zadzwo 
nił około godz. 6 wieczorem w d. 4 listop. r. b. do 
drzwi jego mieszkania, a gdy dr Girsztowt na głos 
dzwonka wyszedł do przedpokoju, pchnął go nożem 
kuchennym w lewą pachwinę. G 'y  oblany krwią 
padłszy na ziemię zapytał zbrodniarza, za co ten cios 
w niego wymierzył, odpowiedział tenże: że chciał się 
zemścić za pozbaw enie go miejsca w drukarni. We­
zwani lekarze orzekli, że rana mogła była sprowadzić 
śmierć natychmiastową, gdyby nie przytomność ran­
nego, któ-y własnemi rękami praycisnął przeciętą ar- 
teryę biodrową aż do przybycia lekirzy, którzy >ą 
przewiązali i tym sposobem o dni kilka przedłużyli 
jego życie. Obwiniony pr. yznał z rai u, że rozjątrzo­
ny pozbawieniem go zajęcia w drukarni, jak również 
że Girsztowt niezapłacił mu 15 ru’ li, do których ro­
ścił sobie prawo zamierzył pozbawić go życia i 
w tym celu kupił w dniu zamachu o godzinie 9-tej 
z rana nóż, za „ostatniego, jak mówił, rubla". Po­
wodem zajścia i wynikłej ztąd zbrodniczej myśli, by­
ła okoliczność, że dr Girsztowt zaproponował Sro­
czyńskiemu w początku października r. b. zajęcie się 
składaniem pisma Zorza, ofiarując mu 4 rabie za 
nnmer, a tenżi upornie obstawał przy 5-ciu, Gir­
sztowt rozgniewany wymówił mu miejsce w drukar­
ni. W obec sądu, który składali prezydujący Za- 
krewski i sędziowie Kapher i Moldenhawer, Sroczyń­
ski cofnął pierwsze zeznanie, twierdząc, że niezamie- 
rzal odebrać życia Girsztowtowi, lecz go tylko zra­
nić, w dalszym jednak ciągu posłuchania rzekł n« 
zapytanie przewodni rząc-go o powód zbrodni: „dr Gir­
sztowt uciemiężał pracowników, chciał darmo roboty, 
gdy na to się hiezgodziłpm, wy, ędził mnie: wówczas 
cóś mnie opętało; kupiłem więc nóż i zabiłem go“- 
Liczni świadkowie zgadzają się na to, że Sroctyli­
ski był zwykle spokojny i żył zgodnie z kolegami, 
lecz miał s z u s y ,  a własny jego ojciec zeznał, że 
zauważył w życiu syna kilka przykładów niezwykłe­
go postępowania: pierwszy raz, gdy będąc w gimna­
zyum w czasie lekcyi lżył profesora i sam się do 
tego przyznał, następnie gdy się ujął za jakimś chłop­
cem, którego właścic;elka ogrodu biła za wyrządzoną 
jej szkodę, a po raz trzeoi, gdy żądając gwałtownie 
od własnego brata przybyłego z Rosyi 6 rubli, po­
czął go dusić za gardło. Po wysłuohaniu świadków 
towarzysz prokuratora książę Urusow z porywającą 
wymową podnosił zasługi dra Girsztowta. Dla spra­
wiedliwości, rzekł on, wszystko jedno, kto zabity, dla 
społeczeństwa co innego. Życie Girsztowta jest ży­
ciem pub lic 2D em. Oskarżyciel przypomina wiersz ofia­
rowany Girsztowtowi przez drukarzy, który napisał 
Odyniec, a w którym sławią Girsztowta jako Bwego 
opiekuna i przyjaciela. Girsztowt był porywczy, ale 
dość było spojrzeć na jego pogrzeb, aby pojąć, źe 
cześć taka spotyka tylko ładzi wyjątkowych. Gir 
sztowt zamiast oddać władzy swego zabójcę, rzekł 
doń po spełnionym już o ynie: „Idż do zarządzają­
cego drukarnią, przywołaj go, a obliczymy się". Na 
stępnio przemówił obrońca adwokat przysięgły J. M. 
Kamiński: „W warunkach podobnych, rzekł on, tru 
dne zadanie obrońcy. W około siebie widzę groźne 
sp jrzeni i tłumu, za sobą cicby lecz pełen znaczenia 
szept słyszę; na wszystkich ustach wisi jedno słowo, 
słowo złowieszce: zemtts. Straszny byłby los podsą 
dnego, gdyby go cały naród sądził na publicznym 
placu". Obrońca nie usiłując uniewinniać zbr dni, 
pragnął jednak obrazem nędzy, nieprzetrawionem wy­
kształceniem, zresztą podszeptem może obcych pra­
cowników nieświadomie podniecanemi pojęciami, zła 
godzić surowość sprawiedliwości. W końcu przewo­
dniczący ogłośł wyrok tej osnowy: Sąd okręgowy 
uznając. Aleksandra Sroczyńskiego winnym zadania 
swemu panu Drowi Polikarpowi Girsztowtowi śmier­
telnej rany, która spowodowała śmierć, na zasadzie 
art 1451 ukazuje go na pozbawienie wszelkich praw 
i zesłanie do robót ciężkich w kopalniach na całe 
życie.

— R uskaja  Starina  rozp oczęła  drukow ać cieką 
wą m onografię p. t.: „ K siężn a  Łowicka" (żona W. ks 
Konstantego Joanna G rodzińska).

— Dzienniki rosyjskie donoszą, że w skutek za­
kazu rządu wywożeni* zboża z portu odeskiego za 
granicę celem ogłodzenia Konstantynopola, wielu 
właścicieli majątków z Zachodnio południowych gu 
bernij, którzy złożyli znaczne partye zboża w maga 
zynach odeskich. znajduje się w położeniu rozpaczli 
wem. Z trudnością zdołali znaleść kredyt na zastaw 
swojego zboża, wystarczający zaledwie na opłacenie 
zaległych należytości robotnikom za zbiór t-goż zbo­
ża Tymczasem cena psienicy z 11 rsb. za czetwert 
(1% korca) spadła na 7, a nawet 6Va rub. Gdyby 
koleje żelazne nie bjły zajęte transportowaniem cię­
żarów wojennych, zabranoby zboże z Odessy i wy 
wieziono przez Wołoczyska za granicę do Królewca 
i Gdańska. Ale n* drodze do Wołoczysk stoi teraz 
więoej jak 1000 wagonów sucharów, które niewia 
demo, kiedy będą zabrane, -  w Zmerynce, Birzale. 
Kiszeniewie, Ungenach i t. d. leżą masy ciężarów 
wojennych, przeznaczonych dla armii czynnej i także 
doczekać się nie mogą kolei wywozu. A pszenicę 
szlachecką jedzą myszy w magazynach odeskich, nie­
zmiernie drogo opłacanych!

— Djienniki rosyjskie donoszą, źe pawna stara 
żydówka w Plewny ciesząca się, jako wróżbitka przy­
szłości, wielką wzlętośńą u mieszkańców fortecy a 
szczególnie u wijskowych, miała powiedzieć Osma­
nowi baszy, który także udał się do niej po wróibj :  
„bard.o świetna czeka cię przyszłość jeżeli nledo- 
staniesz się do Diewoli rosyjskiej przed 12 grulnis." 
Wróżba ta nabiera znaczenia proroctwa wobec otrzy­
manych dziś wiadomuśń telegraficznych o kap.tul.icyi 
O.mana baszy i zdobyciu Plewny przez Rosyan wła­
śnie przed 12 grudnia.

—  Na posiedzeniu przodlitawskiej delegaeyi w d. 
6 b. m. nadał prezes tejże hr. Ferdynand Trautt- 
mansdorf, przez omyłkę jednemu z członków delega- 
cyi p. Wołfiumowi, zacnemu fibrykantowi materyj 
półwełaianych, tytuł doktora. Omyłka ta obudziła 
w poważnem tem kole żywą, niepochanowaną weso- 
ość, w której także, i głównie Dr Giskra wziął u 

dział. Ex-prezes Frankobanku zrobił bowiem na prędce 
ak donosi Tagblatt, z papieru, zgrabny kapelusz, 

doktorski, który z przesadną graoyą ofiarował impro­
wizowanemu nominałowi. W loży dziennikarskiej zre­
dagowali równocześnie sprawozdawcy parlamentarni 
na ćwiartce papieru adres gratulacyjny i oddali go 
Drowi Wolfrumowi, a następnie otoczyli Wolfruma 
sami delegowani, winszując swemu koledze w ser­
decznych wyrazach nadanej mu w tak niezwykłej 
formto promocyi akademickiej. Podniesiona tempera­
tura delegaeyi przemawiałaby za swobodą, z jaką się 
, ej człouk®wie zapatrują na swe zadanie — czy jest one 
tak łatwe, przyszłość okaże.

W l a i o n i o ś * |  p o iV e y f n * .  W policy i zło­
żono znalezioną dziś na Małym Rynku chustkę czer­
woną w kwiaty.

T 1 A T R .  — We wtorek d. 11 grudnia: Obraz 
obyczajowy paryski w 5 aktach przez W. Sardou, 
przełożył dla sceny krakowskiej Wł. Sabowski: Do­
ra. — Początek o godz. 7ej.

— Dnia 10-go grudnia pochmurno, mglisto; termo­
metr dnia 10 od — 1*6 doszedł do —  S‘0. Barometr 
idzie w górę; o 6ej rano dnia 1 Igo stau jego był 
7 4 9  1 mihim., termometru — 3 0 C. Wiatr północno-
w schodn i.

— We frodę d. 12 grudnia św. Atołtsego m

Sprostowanie.

We wczorajszy' kronice Czasu, w sprawozdaniu 
z odczytu pref. Bobrzyńskiego, wkradiy się następu 
ące błędy: o) Biskupa W o j c i e c h a  Jastrzębca, 

aszwano mylnie M a c i e j e m ;  i b) w wiersza osta­
tnim z dołu szpalt/ b, str. 3, zamiast „w ustali 
prelegenta tchnęły życem ..", wydrokowano: „w o- 
ozach pre egenta..."

N A D E S Ł A N E .

Po rogach ulic we Lwowie rozlepiono taki plakat:

Baczność Obywatele!

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiadomości
bióra luby handlowo przemysłowej krakowskiej
o largu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r s a  

dnia lOgo i l ig o  grudnia.
Dowóz zboża, ru< h i popyt na wczoraj izym targn 

r« Biraaie, były zaledwie średnie. Ceny moiej wię­
cej chwiejne ntrajmnją się w jednym kierunku. Za 
knpno odbywało s ę  głównie przez tutejszy oh spe­
kulantów.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 52 
lo 58 zip. ; żyto na 227 funtów od złp. 32 do 38— 
iłp ,; jęczmień na 202 funtów od 26 do 31— złp., 
ewies na 138 funtów od złp. 16 do 18 złp.; groch 
u* 250 funt. od — do -  złp.; fasolę na 250 font. 
od złp. 44 do 50 złp.; p osa na 250 fant. od złp. 34 
dc 37 złp.

Lubo na dzisiejszym targu zbożowym na Klepa- 
rzu, więcej mcż ia było zobaczyć knpców z Prus 
przybyłych, przecież trzymali się prawie do końca 
targu wyczekująco, ofiarując niższe ceny, że w re- 
zultaoie bardzo mało zakupili. Wogóle targ był sła 
by, piękna biała pszenica wskutek poszukiwania pod 
niosła się w cenie, poślednie gatunki zaniedbane, ży­
to spadło w cenie; inne prcdukfa mniej więcrj chwiej­
ne, nie wielkiej uległy zmianie. Największe zakupna 
por.biono dla mly<.ów Podgórskich i Binczyckich.

Płacono pszenicę żółtą *« lOu kilogram, od 9 75 
o 11‘25 słr., czerwoną od 10 -—do 1150 białą oc’ 

*łr. 1.0 50 do 1185 złr.; Zyto piękne ** 100 kile 
gram od 7 60 do 8*10; pośled. a* 100 kilogram 
ad 7‘30 do 7 70; jęczmień piękny *a 100 kilogram 
sd 8-35 do 8 85 na paszę za 100 tilcgra. od 7 75; 
do 8 25; owies *a 100 kilogra od 6 15 do 6 65; 
yrooh od 8*-- do 10 — ; fasolę od 9 50 dc 12-— ; 
rzepak od 16 do 17* — jagły od 1 1 — do 12;tat.rkę 
od 6.75 do 7 25 złr.

W iecie, co dokazują u nas dziennikarze, besztają nas, 
hańbią, zdrowej nitki na nas nie zo sta w ią , a w nagrodę 
za to chcą, a b y ś m y  słuchali ich jak  B ogów  i byli ich n ie­
wolnikami'. Oto właśnie redaktor „Gazety Narodowej", pan 
Dobrzański, ten który najwięcej dał nam się we znaki, 
chce teraz być posłem  do Wiednia.

Czy panu Dobrzańskiemu można zaw ierzyć spokojnie  
interesa kraju? Każdy wie, ż e  n i e  m o ż n a .

N ie będziem y przypominać zarzutów robionych publi­
cznie p. Dobrzańskiemu, bo nas poprostu w styd. Z niektó­
rych zarzutów oczyścił się p. D obrzański, z iunych nie 
oczyścił. W szakżeż sam musiał przyznać publicznie przed 
tutejszym sądem przysięgłych, że przyjął 1000 papierków  
od bankiera Kirchmayera, który kupił był od rządu dobra 
nasze krajowe, tę  pamiątkę po królach p o lsk ich !

T a k i  c z ł o w i e k  n i o  m o ż e  b y ć  p o B ł e m  m i a s t a  
L w o w a ;  b y l a b ' y  t o  d l a  m i a s t a  t a k a  p l a m a ,  ż e  
n i e  z m y ł a b y  j e j  w s z y s t k a  w o d a  n a w e t  z P e -  
t w y !  . .

W ysykany w piątek na ratuszu, wziął się  pan Dobrzań­
sk i na sposoby. Jeden z bogatych jeg o  przyjaciół, p . S . . . .  
przyszedł do pp. Rogosza i Rewakowicza i powiedział, że  
chce kupić „Dziennik Polski" i da za n iego dobrą sumę, 
byle mu pomagali do wyboru. D z i e n n i k o w i  p o l s k i e -  
mu  w to graj, bo ledwo dysze, a w ięc przystaje na han­
del, i oto mamy w idok , że gazeta , która całe życie w ie­
szała najokropniejsze psy na Dobrzańskim, teraz otwarcie 
i bez ogródki forytujc g o , aby go wybrano do W iednia.

I m y  m a m y  p o d a ć  r ę k ę  d o  t a k i e j  f r y m a r k i ?
A le to nie dosyć. Bibuła gazeciarska nie rumieni się, 

pokazuje się jednak, że także i niektórzy gazeciarze nie 
umieją się rumienić. Posłuchajcie co się sta to : , .

P . Rewakowicz, redaktor „Dziennika P olsk iego  , był 
także stawiany za kandydata. Rozbijał się za sw oją kan­
dydaturą, w e środę jako kandydat W istąp il w  ratuszu i 
niejeden przytyk dał Dobrzańskiemu, r f  dwa dni potem, 
w piątek , w ystąpił ze swoją mową kandydacką dr. L u ­
d w i k  W o l s k i *  i pokazało się  zaraz, że w szyscy  praw­
dziwi Polacy, w szyscy ludzie uczciwi będą za_ nim oprócz 
ty cb , którzy się boją pana D obrzańskiego i j eg °  gazety, 
których on albo zastraszył albo ujął sobie. Trzeba było  
na to poradzić; w ięc jak  radzi sobie p. Dobrzański z  pa­
nem Rewakowiczem ?

Pan Rewakowicz je st  członkiem  komitetu wyborczego, 
obszerniejszego i ściślejszego. S t a j e  wi ę c^ w  k o m i t e ­
c i e  t e n  p a n ,  t e n  s a m,  k t ó r y  D o b r z a ń s k i e m u  t y ­
l e  r a z y  z a r z u c a ł  s p r z e d a j n o ś ć  i w s z y s t k i e  n a  
ś w i e c i e  n a j o k r o p n i e j s z e  r z e c z y ,  s t a j e  i o ś w i a d ­
c z a ,  ż e  z r z e k a  s i ę  k a n d y d a t u r y  n a  r z e c z  D o ­
b r z a ń s k i e g o ,  ż e  s a m  b ę d z i e  g ł o s o w a ł  z a n i m -  
Co na to pow iecie?

Takich użyto sposobów , tak niesłychanych sposobów . 
I jakiż był skutek? Oto miasto nasze zna D obrzańsk iego  
tak dobrze, że skutek był niesłychanie m izerny. W kom i­
tecie wybranym tak jak chciał D obrzański (bo on wszy- 
stkiem u nas rządzi), ojciec komitetu ledw ie przełazi. 
W  kom itecie s z c z u p l e j s z y m  otrzymał na 26 głosują­
cych razem z głosem  p. Rewakowicza w szystkiego 14 g ło ­
sów, to jest akuratnie absolutną większość. W  kom itecie 
obszerniejszym dostał na 86 głosujących 47 głosów , a za­
tem w szystkiego o  trzy g łosy  więcej niż było k onieczn ie
potrzeba! . .

Jest to dowód, źe Dobrzański wprawdzie p o n i ż y ł  na­
sze m iasto, ale że nie udało mu się dotąd odebrać nam 
w styd i sumienie. Gdyby ze  150 członków komitetu nie 
było brakowało na posiedzeniu prawie 70 obywateli zra­
żonych temi w szystkiem i brudami, byłby p. D obrzański 
u p a d ł  j u ż  w  k o m i t e c i e ,  chociaż naszpikowano ten  
kom itet 'jego przyjaciółmi.

Ale co , pytamy, nas wyborców obchodzą te komitety, 
wybierane, wy w iecie jak?  Tam siedzą przyjaciele pana 
Dobrzańskiego, a my, m y  j e s t e ś m y  p r z y j a c i ó ł m i  
k r a j u  i n a r o d u .

A  zatem stańmy jak  przystoi mężom i obywatelom  i :

iv^oczach całego”*swiata na naa spada, za które nieprzyj*-

W le d h e ń  10 grndnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskiob 

864, węgierskich 1102, niemieckich 475 — ratem 
2441.

Galioyjskie stajenne płacono od złr. 57, 58 do 60 
złr.; pasiowe galicyjskie be arabskie od 46 do 52 
złr.; węgierskie stajenne 55 60 d i 60’/j  ełr.; niem e 
okie 55^do 60 złr.; wszystko sprzedano.

Wilhelm. Amiromct,
Cafe btirbók.

W iedeń 10 grndnia.
-4-  Na dzisiejszy targ na bydło rogate zpędzono 

z Galioyi 864 sitnk, z Węgier 1102, towaru nie­
mieckiego 475 sztnk, razem 441 sitnk, czyli o 16 
sztuk mniej niż dziś tydzień. Szczególniejszym spo 
sobem znacznie dziś pomnożyła się znów liczba ba- 
sarabskiego bydia z pastwiska; było go 726 sztnk 
Bawołów t.kża było dziś więcej niż na targach osta­
tnich, bo 34 sztuki. Ponieważ bydło bessrabskie, 
stanowiące blisko trzecią część spędu, było w spr-.e 
dąży ograniczone na ssmo miasto Wiedeń, przeto 
rzeżaioy z prztdmieść i z okolicy, musieli zaopatrzyć 
Bię z pomięd»y innych gatunków; ztąd znacznie cży- 
wieńsze niż przed tygodniem usposobienie i zwyżka 
w oeoach od 1— l ‘/a złr. za towar lepszy, podczaB 
gdy besarabski stracił w przecięciu 1 '/a złr. na 100 
kilo. Sprzedano też wszystko. Płacono: opasy gali 
oyjskie 57—6 0 . węgierskie 55-— 60 '/a niemieckie 
woły 56—60, besarabskie 45—52, bawoły 46 złr.

przyjechali do Krakowa od lOgo do ligo grudnia
Do HOTELU „VICTORIA": Leon Pnsłowski, z N.e 

mieć; Ks. Karol Radziwił, z Podola; Tadenrz Chraa 
nowski, z Król. Pol.; Wilhelm Brandt, z Król P«J-: 
Fr. hr. Łubieński, z Prosa.wio; Zygmunt Mgr. Wje 
lopolski, z Chrobrza; Ludwik Lewy, z -«—>•«Wrocławia

War

karesztu

Precz z takim kandydatem!
Dźwignijm y sie, wyrwijm y z kajdan, w które ® ku' 

1 * i  uas nie lud zie, o którycnto: pokażm y tym panom , że  ----------  . .
dusze i sumienia można robić handle, oczyśćm y się raz 

b ło ta , które narobili nasi dziennikarze, a któro

ciele nasi cały Lwów czynią odpowiedzialnym, całą polską
demokracyę. . . , ,  .

Że o d e p c h n i e c i e  Dobrzańskiego i że jegom ość ten  
ze wstydem  upadnie, o tem nie wątpiliśm y nawet na chwi-

 1- 4— „ r o r n r i k l p m . I P S  1 W V -le. Stanie się  to jednak tylko pod warunkiem, jeśli w y­
borcy wezm ą żyw y udział w w y b o r a c h ,  bo do tego  n ie­
stety doprowadził nas Dobrzański, że jeden się go  boi,
drugi zbrzydzony w szystkiem , na bok się  usuwa i że mało 
kto ma odwagę publicznie przeciw  memu wystąpić.

T e  o d w a g ę  m i a ł  z n a n y  W a m  o d d a w n a  dr. L u ­
d w i k  W o l s k i  i d l a  t e g o  g ł ó w n i e  b ę d z i e m y  [za  
n i m  g ł o s o w a ć .  Człowiek ten , który b y ł przez lat 20 
serdecznym Dobrzańskiego przyjacielem , który poświęcał 
dla n iego czas sw ó j, trud swój i zdrow ie, a potem po­
znawszy go przed kilkom a laty  do gruntu, odsunął się  od 
n ieg o , mąż ton miał odwagę pomimo trzyletniej n ieobe­
cności we Lwowie zjechać do naszego miasta i podjąć 
walkę ze wszechmocnym Dobrzańskim. Podjął ją , chociaż 
ten nibyto p r z y m u s z o n y  do kandydowania Dobrzański 
groził mu bezwzględną agitacyą przeciw niem u, w  razie 
zaś rezygnacyi z kandydatury p‘rzyrzekł mu, że  przy w y ­
borze na m iejsce drugiego posła dr. Czerkawskiego go  
poprze. O t ó ż  w ł a ś n i e  z a  t ę  c y w i l n ą  o d w a g ę ,  z a  
t ę  b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  z a  n a r a ż e n i e  s i ę  w  i n t e ­
r e s i e  p o w s z e c h n y m  j e s t  Dr.  W o l s k i  n a a z y m  
i w s z y s t k i c h  u c z c i w y c h  l u d z i  k a n d y d a t e m . . . . -  

Żydzi boją się, aby Dobrzański nie zaczął znowu szczuć  
na nich; nic będą oczyw iście głosowrć za Dobrzańskim, 
ale nie wielu zarazem znajdzie się n nich ludzi, którzy  
z obawy zem sty Dobrzańskiego, odważą się  dać g ło s p. 
Wolskiemu.

W y  j e d n a k ,  d r o d z y  s p ó ł o b y w a t e l c ,  n i e  m a c i e  
s i ę  c z e g o  o b a w i a ć .  W y  b o i c i e  s i ę  t y l k o  B o g a  
i w ł a s n e g o  s u m i e n i a .  W y  n i e  s t c h ó r z y c i e  p r z e d  
p a n e m  J a n e m ,  c h o c i a ż  m a  n a  z a w o ł a n i e  g a ­
z e t ę ___

M u s i c i e  j e d n a k  s t a n ą ć  g r o m a d n i e ,  j a k  j e d e n  
m ą ż ,  m u s i c i e  p r z y s t ą p i ć  w s z y s c y  d o  u r n y  w y ­
b o r c z e j ,  b o  p a j ą k  r o z p o s t a r ł  s z e r o k o  s w o j e  
s i e c i ,  b o  l i c z n i ,  a n a w e t  b a r d z o  l i c z n i  s ą  l u ­
d z i e  z w i ą z a n i  z D o b r z a ń s k i m ,  b o  c z ł o w i e k  t e n  
wi ej ,  d o  k o g o  t ra f i ć .

Będą wśród Was występywali agitatorow ie, będą sze ­
rzyli przeciw dr. W olskiem u kłamstwa i potwarze, które 
już na piątkowem zebraniu w  ratuszu haniebnie upadły i 
tylko wstyd na interpelantów ściągnęły; znajdą sie nawet 
niestety ludzie zkądinąd zacni i poczciwi a przez W as zna­
ni, którzy będą Wam polecać Dobrzańskiego, b o  muBz ą .  
bo są materyalnie związani z tym  panem, który jest i re- 
daktoreth gazety  i właścicielem drukarni i przedsiębiorcą 
teatru. Owóż zapytajcie się pocichu s a m i  s i e b i e ,  czyli 
ten lub ów protektor Dobrzańskiego nie ma przypadkiem  
jakich stosunków albo z samym Dobrzańskim, albo z k tó­
rym z bliskich jeg o  przyjaciół, a przekonacie się, że oby­
watelom tym  chociaż zkądinąd może zacnym, nie można 
wierzyć w tym punkcie.

Przeczytajcie natomiast mowę kandydacką p. W olsk ie­
go, której ani „Gazeta Narodowa" ani „Dziennik Polski"  
nie chciały wydrukować, z której podały przekręcone wy
ciągi i która z tego powodu wyjdzie dziś na osobnym  ar- t 

ią W olskiego na rozmaite, po czę- V , i___kuszu wraz z odpowiedzią . _ __________ _ r  s
ści chytre interpelacye, przeczytajcie ją uważnie i bez u 
przędzenia, a nadto zapytajcie ludzi niewątpliwej zacności, 
a zarazem w  tej sprawie memteresowanycfi, zapytajcie ich 
co mają do zarzucenia Wolskiemu. Przekonacie się, źe  
z takich ludzi nie zarzuci mu nikt ani jakiegokolwiek'brn-
du, ani braku patryotyzmu lub chęci służenia krajowi, ani/ 
jakiejkolw iek ludzkiej krzywdy. A przytem dr W olski jest"  
c z ł o w i e k i e m  niewątpliwie zdolnym i m ieszkając stale we

przytem
-------------  i  m iesz— -------
W iedniu, daje n PeWność, iż zawsze przez'całą  często  
«^t«inmiPSl6CZn8i sesvo R n    ł ^ .1 _i ~ ■ j

k o n d y cy , » ^ s z a a i ą c y  wo Lwowie, nie m ógł zrobić bez 
z r u j n o w  g , Chyba, że chciałby przy publicznym ogniu
p'ełv  ta  S  p i e c z e ń ,  do czego W olski, jak
ca\y  r ’ m e Jest zdolnym.
w v b o r c z e i '  j 0 d a c y> w s p ó ł o b y w a t e l e ,  d o  u r n y  
w a l k a  0  u r n y  j » k  j e d e n  m ą ż !  T o c z y  s i ?
t o  a h v  * 0 k r z e s ł °  w R a d z i e  P a ń s t w a ,  a l e  o 
dii  f  i n i e  d o P u ś c i ć  z w y c i ę s t w a  e g o i z m u ,  brti- 

a ł s z u,  p r z e w r o t n o ś c i )  i n t r y g i .  Z d a r z y ł a  
n n k ? r z ®c i e ż  c h w i l a ,  a b y  z ł a m a ć  t e g o  J a n c i *  

" L i ń s k i e g o  i c a ł a  t e  k l i k ę ;  c h w i l a  t a k a  
ń g i  r a z  s i ę  n i e  p o w t ó r z y .

T eraz luli niffily!
P r e c z  w i ę c  z t c h ó r z o s t w e m  

L w ó w  ma  b y ć  z h a ń b i o n y m
n, b o  i d z i e  o t o ,  c z f  
n a  z a w s z e  l u b  t e *



C2AS a Środy 12 Grudnia 1877

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

A ntoni K lobukow tki.

Napoleondory . . . .
Suweryny angielskie . • 
imperyały rosyjskie . .
Srebro .........................  •
Srebro, kupony . . • • 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap.............................

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

,  krajowego galioyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 

a galio. hipotecznego.
,  I la  obrotu ogólnego

Losy Comorente . • •
„ kredytowe . . •
„ żeglugi parowej na 

Dunaju . . . .
„ księcia 8 alm . .

„ Klary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz . 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa , . . .

tureckie 400-frank.

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa ■ .

I W te ń e ń  10 Grudnia 
t y  zjedn. dług państw, bwik.

5 " Obligao.’ind. niż. Austr. j 
" "  ozeskie _ 1

„ wegierskie 
" galicyjskie
* ;; ;; g ^ Ł k .

t y  węgierska potyczka fraL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
■ty Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . • • •

^ ;>galic.’’zakł.krk 'w ł'ośo
6 .. Zakł. kr. z. w Krak.wl. 18

L w ó w  10  grud.

 Dukat holenderski . . .
_  „ cesarski . .  . .
_  Fółimperyał rosyjski . . 
75 Rubel srebrny rosyjski .
  „ papierowy . . .
_  Marki ( 1 0 0 ) ....................
_  Listy zast. Tk>w. kr. gal. t y
25 » » _ ». ^„ „ Banku hipotecz.
 Obligi indemn. bez kupon.
25 Akcye kolei gal. K. L- bez k

„ „ Lwow.-Czem.
  „ Banku hipot. gal.

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszyoko-Bogumiń.
państwowej 500 fr. 1 
Emisya z r. 1867 . |1

.  południowej 500 fr. i-
Bony 1875-1876 6*  
pół. c. Fer. 100 złr. m.k.

;  7  „ 100 złr. w a.
B „ w srebr. ty

połud. półn. niem. 5pć 
za 100 złr. w. a. .
5yt w srebrze . .

„ gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5 za 100 złr. 
Emisya EL . . .

„ Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5^  zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog.200 złr. w. a. 

„ ks.Rudolfa300 złr.w.a. 
w sreb. t y  za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

Akcye bankowe i  przem.

97 65 97 85 Banku naród, austryae. , 
77 _  _  Zakładu kredytowego . .
83 75 84 60 Żeglugi parew. na Dunaiu
94 50 95 50 Kolei północ. Ferdynanda
88 5 0  rzędowej fr. a. . .
95 _ 97 _  „ zachód, c. Elżbiety .
87 — -----------„ Południowej . . •
9 4 ---------------- „ Galicyjskiej . . . •
 79 — „ Czerniowieckiej . .

104 50105 -  » Albreohte . . . .
n weg. północ.-wschod.

89 75 90 -  u ks., Rudolfa!200 zł. sr.
138 50 139 -  -i Alfóldsko-Fiumańsk.
89 20 89 80 ,, Koszycko-Bogumił. .

„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .  

1302 — 304 — „ wschodnio-węgierskiej
109 25 109 75 „ austryack, półn.-zaoh.
113 113 25 „ Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryaekiego 
123 25 123 75 Zakładu kredytowego węg. 
135 50136 — Banku franko-austryackiego 

79 50 79  85 „ franko-węgierskiego

i°5 -  807 -  
209 50 209 75 
345 — 347 -  

1945 1950
261 25 261 75 
159 23 159 75 
76 75 77 -  

247 75 248 25 
120 50 121 50

110 50 U l  -  
116 25 116 75 
113 50 114 -  
101 50 102 — 
104 50 105 -  
174 50 175 ~

106 75 107 -  
128 25 128 75

197 50197 75

57, sr. „ „ n  i i  » 
t y  wegierskie listy . .
5 „ zakł. kred. austr.. .
5 zakł. kr. ziem austr. . 

spłacał, w 33 latach •
5 Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. .

Potyczki loteryjne:
Lonv pożycz, z roku 1839 . 

y V „ „ 1854 .
! ,, 1860 • 

V” losów pożyczki anstr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyozki z r. 1864 . 
.  prem. pożyczki węg.

™ W i m s w i  7 grud.

65 60 Listy zastawne le j seryi .7«3o ■ - gyr1:
” ” kupon . '. I

89 — „ likwidacyjne . . .
kupon . .

Kolej warszawBko-wiedeń. j  
„ „ bydgoska

5 67 Rosyj. pożyczka prem. 1864 r. 
5 65" „ » » 1 8 6 6 «

Cesarskie korony



Zaprzeczenie.
W  obec powtarzających się 

pogłosek o zamknięciu Fabryki 
Sukna i Kortów w Sław ucie, 
widzę się spowodowanym pogło­
skom tym publicznie stanowczo 
zaprzeczyć. Fabryka Sławucka 
jest ciągle w ruchu i utrzymuje 
jak dotąd tak i nadal Skład Ko­
misowy swych wyrobów u pod­
pisanego. (2968-1-3)

Kraków 10 grudnia 1877' r.
H e n r y k  S c h w a r z .

Młodzieniec ł£5ev
szukuje miejsca w aptece lub sklepie ko­
rzennym. — Marlewski, poste reat. Kraków.

(3005-1-2)

Prawnik
z egzaminem sędziowskim, sześcioletnią pra­
ktyką we wszystkich gałęziach sądownictwa 
i najlepszemi świadectwami, poszukuje u- 
mieszczenia jako koncypient notaryaluy.— 
Zgłoszenia uprasza się nadesłać pod J. W. 
poste restante K raków . (3003-1-3)

Med., Chirurgii, Aknszeryi i Okulistyki j
Dr. Kazimierz Kruk

o s i a d ł  w  L i m a n ó w y .
(3006-1-3)

02A3 i Środy 12 Grudni* 1877.

księgarnia  katolicka
Dra Władysława Mllkowsklego w Krakowie

przyjmuje przedpłatę na

czasopisma krajowe i zagraniczne
i dostarcza takowych najregularniej. 0004-1-4)

T?  50 c. losn oryginalnego
Tysiąc wygranych znacznej wartości,

mianowicie darów Jego Cesarskiej Mości Cesarza, Najwyższej szlachty, Wysokiego duchowieństwa

wysrane w slocie wartości 200,50,25,10 dukatów it. d.
Ciągnienie nastąpi 8 0  g r u i l n l n  1 0 2 9 ' r .  <W O

Ta przez c. k. ministerstwo skarbowa wyjątkowo dozwoloną loteryę na dochód gminy Araatetten, 
. poleca si9 usilnie wskatek znacznych ltcznycli wygranych.

Cena losu oryginalnego 5 0  c .; za oplatne nadesłanie losu i wykazu wygranych należy dołączyć 30 c. 
Szczegółowe wykazy wygranych na żądanie darmo i opłatnie.

KANTOR WYMIANY
S c h e l h a m m e r  &  S c h a t t e r a

w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 20.
. . . . . .  w  nabycia w **raltowIe n K urnatow skiego i Ip ó l., w Bochni u A. W.
B illi handel towarow mieszanych przy ulicy Eóżannej, w Podgórzu u » .  Hand ta  w trafice 
hartownej. (2706-8-12)

We środę d. 12 grudnia 1877 r.
odbędzie się

W  SALI H O TELU  SASKIEGO
drugi i istatni

K O N C E R T
W . T i m a n o f f  pianistki i E m i l a  

S a u r e t  skrzypka.
* PEOGBAM:

1. Sonata na fortepian i skrzypce Beethovena — 
(W. Timanoff i E. Sauret).

2. a) Barcarolla Eubinsteina, b) Wohin Schuberta, 
c) Presto Mendelssohna — (W. Timanoff).

3. Ballada i polenez Vieuitempsa — (E. Sauret).
4. a) Noctnrna i b) Mazurka Chopina, c) Eapsodya 

Liszta — (W. Timanoff).
5. a) Eomanca Beethovena, b) Scherzino Saureta, 

c) Chanson polonaise Wieniawskiego — (Sauret).
6. Somnambula, fantazya Liszta — (W. Timancff). 

Cena miejsc: Krzesło w pierwszych rzę­
dach 3 złr. Krzesło w drugich rzędach 2 złr. 
Wstęp na salę lub galeryę 1 złr.

E S "  Biletów doatać mol na w Księgarni 
5. A. K rzyżanowskiego. (2955 3 3)

Początek c g oz. wpół do 8 wiecaór 
Fortepian Bosendorfera ze składu p. Masłowskiego.

Oprócz naszych^ dotychczasowych atmosferycznych motorów gazowych systemu Lanten-Olle 
(2591-5-12) wyrabiamy systemu

O t t o  n o w y  m o t o r
o sile Va, 1, 2, 4, 6 i 8 koni.

Zaletą tego uprzywilej. motoru gazowego jest
p r o s t a  k s n s t r u h c y a  l e ż ą c a ,

możebmść postawienia na pętrach  domów mieszkalnych, bezpie­
czeństwo, obejście się doglądania, nader mała konsumcya gazu

Zupełnie cichy chód.
Prospekta darmo.

fabryka motorów gag. ŁAWGBN & WOLT w Wiedniu. X. Laxenburgerstr. 33.

N ieprzem akalne p łaszeze z b&i i m ateryj bajow ych
r , ,  • **** I  l a o b l e *  praktyczne w mieście i w podróży, ciemne lub brunatne.
Lekki płaszcz do polowania lub podróży, z k a p t u r e m ...............................................................zfr. 10*50
Ciężki .  „ „ .  ,       16*50
Ciepły i dobrze watowany mężykow z kapturem, z dobrej bai fabrycznej . . . 16*_
Takiżsam z najlepszej materyi myśliwskiej lub sukna myśliwskiego . . . .  . .  20 do 22
Gustowny i bardzo piękny mężykow d a m s k i...............................................................................  l i  do 14
Ciepły damski m ę ż y k o w ..........................................................................................................................." 16 do 20

Wszelkie rodzaje styryjskiej fabrycznej i chłopskiej bai, dobrych styryjskich materyj wełnianych, 
zupełnie nieprzemakalnych, po najtańszych ceiach rozsyła za zaliczką naleźytości (2878-3-8)

S k t a d  s u k n a  J .  C ł u n z b e r g  w  G raeu  ( w  S t y r y l ) .

2

z pierwszej siedmiogrodzkiej fabryki 
B ra c i S lgm ond w K la u -  

senburgu , 
które siłą przewyższają wszystkie do 
tychczasowe wyroby — Utrzymuje 
n a  sk ładz ie  n a  H r  altów ! 

1 oko licę  Jedynie:
M. JAWORNICKI,

sprzedając takowe 52 C. za */a kilo.
(2966-2-6)

W parowej fabryce wody sodowej 
K. Rżący w Krakowie

ulica Ś. Gertrudy (dawniej Polna), 
s ą  n a d l i c z b o w e  p r z y r z ą d y  słu­
żące do sprzedaży wody Bodowej, w dobrym 
stanie, po przystępnej cenie d o  p o z b y c i a .

(2987-2-3)

D o i piętrowy umeblowany
d o  w y n a j ę c i a  w  całości 
lub częściami. — Wiadomość na 
miejscu, Piasek, ul. B i s k u p i a  
pod 1. 119 obok PP. Wizytek.

[2635-14-]

Brillantina
nowo wynaleziony proszek do czyszczenia 
wszelkich naczyń metalowych ze złota, sre­
bra, bronzu, miedzi i żelaza, nadający tymże 
przez potarcie połysk lustra — w paczkach 

po 25, 15 i 9 cent.

P la s te r k i  n a  o d g n io tk i | 
braci Lentner w Tple.

Tuzin w pudełkach po 60 c. Trzy sztuki 18 o. I
Do nabycia w aptece p. K l c c k m a r a

K r a k o w i e .  (2893-3 10;

Herbatę, rum i wino
hartownie i częściowo, najlep. i najtaniój sprzedaje

2%. ITE. 71 a u d i
król. pruski dostawca dworu w B m r n l *  (Brfinn).

Rosyjska herbata fasllłjna od złr. i  dc 
złr. 3*50 za % kilo.

Karawanowa herbata mauiarynowa od
złr. 4 do złr. 7 za >/a kilo. 

froob herbaciany najlepszy po złr. 1-26 
za % kilo. (2439-17-)

Rozsyłki za zaliczką — Cenniki darmo. |

Czcionkami Drukarni „CZASU.*

T y lk o
złr. I s t e mpe l  za c a ł ą

promesę losów węgierskich
c ią g n ie n ie  J u ż  15  g r u d n ia !

Główna wygrana złr. 150.000 bez potrącenia

Hastępnie na ciągnienie * stycznia I8W§:
P r o m e s y  K redy tow e promesy losów mlasa Wiednia

po zlr' 4V2 * stemPel- I ®  po złr. » Vł i stempel
Obie razem tylko złr. © y 2 i stempel.

Główne wygrane złr. 400,000.
W e c h s l e r g e s c h a f t

der Administration des M E R C U R  Wieo, Wolzeille tir. 13.
Ch. Cohn. (2J83-3-4)

Na Gwiazdkę, clatton *
uezy

w ozdobnych oprawach, stosowne na 
podarki,

do nabycia w Księgarni i Składzie nnt 
S. A. K rzyżanow skiego

oraz innych księgarniach w Krakowie.
Nakład Ferdynanda Hóslck

w Warszawie.
P y tan ia  I odpowiedzi. Ksią­

żeczka obrazkowa. Cena złr. 1*65. 
M ały Zw ierzyniec. HiBtorya 

naturalna wierszem. Cena złr. 1*25. 
P okój dziadunia. Opowiadania 

z dziejów przeszłości przez Wójcic­
kiego. Cena złr. 3.

A ch co za  prześliczne ab e­
cad ło . Elementarz ozdobny. Cena 
złr. 1-65.

Z n a k o m i t e  n i e w i a s t y ,  przez 
Wandę Żeleńską. Cena złr. 2.

Z rodzinnej zagrody. Życio­
rysy polskie przez Wójcickiego. Ce­
na z ł . 2.

Ziemia i je j m ieszkańcy.
Opisy geograficzne. Cena złr. 2.

Z dom u 1 ze szkoły. Książe­
czka dla dzieci. Cena złr. 2. 

Z ło ta  książka. Żmorjsy sław­
nych ludzi. Cena złr. 2.

D ohre dzieci, zacni ludzie.
Cena złr. 2.

M a ły  1 w i e l k i  ś w i a t  d z i e ­
c i ę c y .  Ceua złr. 2.

M a li mężczyzn!, i  o Wieść. Ce­
na złr. 2.

E r n e s t  B l t o n .  Leniwy chłopiec.
Cena rłr. 1*65.

C o  H a s i a  r o b i ł a .  Powieść. Ce­
na złr. s*6 i>.

M a łe  k o k i e t k i .  Powieść. Cena
złr. l*o5. (2956 2 3)

D o b r e  Ż o n y . Po w. Cena rlr. 1*65

i & h f j k & n o l  raaohla  ro ia io cy ek  
v  Krakowie, Rynek Ł. 23

polecają PP. Bolmkom 
Mlocarnlc sztyftow e ręczne, 
Ul wear nic sztyftowe i cepowe, 

kieratow e stałe 1 przewozo­
w e, z w ytrzęsaczaail słomy 
lub bez tychże,

Kieraty różnych rozm iarów, 
sta łe  I przewozowe,

Młynki do czyszczenia zboża, 
Cylindry Pernoleta do oddzie­

lania ze zboża kąkolu , w il-  
r ka  i wyczki,

Śrótowniki do zbaża, 
G niotowniki do zboża 1 ma­

kuch,
§zarpacze i  krajacze różnego 

gatunku do buraków. 
Sieczkarnie różnej w ielkości, 
Sikaw ki, pompy itd.

IUustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. *2508-2 )

WARSZTAT 
NAPRAW

Kl e p a r z ,  ul. Kr z ywa  Nr. 89a.
PEŁNOMOCNIK

Ni. Mikucki
Agencja dla Rolników

w Hrafacwie, g&yiawSs 1. AS.

Zniżone ceny.
W handlu moim Nafty i Lamp rrz> 

ul. F lo ry a ń s k ie j pod L. 350 ob kapteki 
„pod Gwiazdą" kosztuje n?jlep. nafta salon. 
Iłr. I. litr 22 c., Nr. II nieco żółtawa 21 c. 

(2982-4-6) J. Przeworski.

Mając znaczny zapas
ośmioletniej dębowej po­
sadzki cegiełkowej na skła­
dzie, polecam lakową po 4-30 złr. taetr 
iw&dratowy z  ułożeniem (2995-2-3) 

A . M y ś l iw ie c ,
w Krako-ie, ulica Ś. Rocha Nr. 459.

^ t s  E T  %

S "y  bromukk dk camphr*
O  \ p
Do Do e te  nr CŁIN
UUlilT Dl LI FlCDLTl Dl KlDIOIl 1 PUB

(PRIX MONTHtom)
K apsułki i P ig u łk i D» CLIN 

z Bromku kamforowego używają się 
w słabościach muzgu i nerwów, cho­
robach serca i kanałów oddecho­
wych, a szczególniej następujących: 
Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, 
Obłędzie, Boleściach głowy, Dole­
gliwościach narządu moozo- płcio­
wego, dla ukojenia wszelkich roz­
drażnień nerwowych.
W  P aryżu u  p. OLIN e t  O ,  u l. R a. 
clne, 14; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo. 
w sk iego , Zeuschnera Szymańskiego 
et O i L ilp o p a ; we Lwowie, w aptece 
p. M ikolascha; w Krakowie, w apte- 
Łach pp. T rauczyńsk iego  i R edyka.

Kamienica 2-piętrowa
pod L. 198 przy ulicy S. Anny, obok ho­
telu „Victoria", w dobiym stanie, obciążona 
długiem amortyzłoyjntm, Jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w biuize Wgo 
adwokata Markiewicza. (2808-3-3)

(9157-48-)

Z dniem iy“ stycznia 1878  r. 
zacznie wychodzić we Lwowie

Biblioteka
teatrów amatorskich,

która zawierać będzie komedye, dramata, 
wodewile i t. p. przeznaczone głównie dla 
teatrów amatorskich, nie zawierające żad­

nych trudności scenicznych.
Będą to sztuki oryginalne lub wyborowe 

tłumaczenia z rozmaitych języków. Rocznie 
wyjdzie 52—4 wielkich arkuszy druku tak, 
źe abonent w przeciągu roku będzie posia­
dał biblioteczkę składającą się z 30 — 35 
wyborowych utworów scenicznych.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie złr. 9 

» » „ „ półrocznie „ 5
„ z przesyłką pocztową rocznie „10  
„ „ „ półrocznie „ 6

Przedpłatę skład? ć można w każdej księ­
garni lub adresować do (2993-2-3)
Wydawnictwa Biblioteki teatrów 

smatorskloh we Lwowie.

Dr. Bolesław Józefczyk
5. lekarz szpitalu powszechnego w Krakowie 

i. t. d.,
osiadł stale w Ś o i a t y n i e  i mieszka obec­
nie u fotografa p. Schmacka. Dla ubogich 
oidynuje bezpłatnie rano od 8 do 9 godziny.

(2998-2-3)

Śliwki i powidła
ś w i e ż e ,  prawdziwe t u r e c k i e ,  otrzymał nowo
założony handel towarów korzennych i norymberg.

H. Kretschmer
róg E y n k u i ulicy Szewskiej pod L. 24, w domn 
hr. Henryka Wodzickiego i takowe sprzedaje po 
najunsiarkowańszej cenie. (2468-16-)

Kucharz
u’dolniony, kawaler, mający lat 26, mogący 
się wykaz&ć chiubnemi świadectwami, po­
szukuje posady w prywatnym odpowiednim 
domu. Oferty przyjmuje znaczone J . Z. 
u ica Blichowa pod Nr. 59 w K rakow ie . 

(2981-3-3)

Dobra ziemskie
rozległości 2,4o0 morgów, w Króle­
stwie Foiskitm, o 4 mile od granicy 
ualieyi odległe, s ę  d o  s p r z e d a ­
n i a  l u b  d o  z a m i a n y  na dom
lub mniejszy mająte-c w Gaiicyi. —  
Wiadomość pod literami I .  J .  poczta 
B a d l ó w .  (2814-7-7)

ces. król.

Soiej galicyjska
Nr. 11243 z r. 1877.

uprzyw.

Karola

Wojna
która wstrzymała znaczne przesyłki na Wschód, 

spowodowała

FABHYKjj BIELIZN! na WYPRAWY ŚLUBNE
A . S tr a u s s ,  Wien, I. Rothentharmstr. 21

Ido pozbycia wszystkich wstrzymanych, większych i mniejszych wysyłek bielizny meskie’, damskiej 
| i  dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., aby skład swój spiesznie zmniejszyć, 

a to po następujących prawdziwie niskich cenach:
Zamiast dwóch tylko jeden złoty reń sk i!

O b w i e s z c z e n i e
(2964)

Z powodu przeszkód w ruchu wynikających z obecnej pory roku, wobec 
nadzwyczajnego natłoku towarów, — od dnia 15go grudnia 1877 r. aż nadal, 
w myśl paragrafu 57 al. 3 regulaminu ruchu z roku 1874, — z zastrzeżeniem) 
przyzwolenia wys. c. k. władzy nadzorczej, — dla przesyłek frachtowych usta-| 
nawia się dodatek dwudniowy do terminu dostawy od każdej rozpoczętej prze­
strzeni 225 kilometrów powyższej kolei żelaznej liczyć się mający.

Wiedeń w grudniu 1877 r.

Generalna Dyrekcya.
TOWARÓW APTECZNYCH W PAŃSTWIE AUSTE.
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1 P*ra kales 110 * mgskich dawniej złr. 1*50, tylko cent. 75
Iz chustek batystowych ang. z kolor, sz'akiem, obrąbionych
1 koszula mgzka szirtingowa z gładkim lub fałdowym gorsem dawi iej złr. 2, tylko złr.
X koszula perkalowa kolorowa, najaowszego kroju dawniej złr. 2, tylko złr 1-—

6 chustek batystowych eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąbionych
dawniej iłr. 2, tylko złr. 1*— 
dawniej złr. 2 , tylko złr. i*—

6 potrójnych kołnierzy najnowszego kształtu dawniej złr. 2, tylko złr. i*—
l kos>ula damska dziergana z najlepszego szirtingu dawniej złr. 2, tylko zlr. 1*—
1 majtki damskie gustowne z ozdobnym obrąbkiem dawniej złr. 2, tylko złr. 1*—
1 kaftanik nocny gust. szirtingowy, z rąbkiem, najlepszy gatunek dawniej złr. 2, tylko złr. 1*—
?...®hustek pigkn płóciennych, z porgezeniem prawdz płótna 
i  para kalesonów mgikich płóciennych

dawniej złr 2, tylko złr. 1*— 
dawniej złr. 2, tylko złr. 1>—

koszula mgzka biała z gładkim potrójnym gonem
dawniej złr. 3, tylko złr. 1-50 
dawniej złr. 3, tylko złr. 1*50

1 kosz da damska pięknie ubr»na, w najlepszym gatunku
1 majtki damskie pięknie haftowane, gustownie wykonane

dawniej złr. 3, tylko złr. 1.50
1 kalesony mgzkie z prawdziwego rumburskiego płótna dawniej złr. 3, tylko złr. 1*50
1 fcOBCTla g angieL oifordn, najnowszego kroju, z porgez. prawdz. dawniej złr. 4, tylko złr. 2*__
....k?.8.*u!a .ln0zka z rumbur. praw. płótna, z gorsem fałdów, ślicznie dawniej zlr. 4, tylko złr. 2 —
i  Koszula balowa, slicz. haftowaua ręcznej roboty, n aj now. kroju
fi par pifikn* *ngielskich mankietów najnowszego kroju dawniej złr. 4, tylko złr. 2 —
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna dawniej złr. 4, tylko złr. 2*—
1 gorset piękny, francuski haftowany dawniej złr. 4, tylko złr. 2 —
1 spódnica damska bogato ubrana dawniej złr. 4, tylko złr. 2*—
1 majtki damskie z najlepszego bar .hanu prążkowego, gładkie i bogato ubrane złr 1, 1*25, 1 50
1 kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, gładki i bogato ubrany złr. 150, 2, L>5ó 
1 gorset z najlep. barchanu prążkowego, gładki i bog. ubrany, najlepszy złr. 1*25, 1*50, 2 

m?ska' Prawdziwie rumburska, gładka albo z zakładkami zlr. 2*50, 3, 3*50 5 
1 koszula męzka prawdziwie rumburska, fantaisie haftowana, najlepsza złr. 3 50, 4, 4.,5 0 4 
l. kosznla damska, prawd-iwie płócienna, gładka i fantaisie, najlepsza złr. 1*50, 2, 2*50, 3

1 sztuka 30 łokci barchanu prążkoweg \  najlepszego złr. 7*50, 8, 9, 10 l i  
6 sztuk ®/ł szeiokości prześcieradeł bez szwu 2jr q j  q  

6 sztuk "^ szerokości prześc eradeł bez szwu. czvste płótno, najlepsze złr. 13*50, 14*50, 16*50 
nakryc.ie stołowe na 6 osób, drylowe i adamaszkowe złr. 3, 3-50, 4, 4*50, 5*50 

1 nakrycie stołowe na 12 osób, drylowe i adamaszkowe zlr. 8 50, 10, 11, 12, 14 
1 sztuka SO-łokciowa %  szerokości p lo t’s  domowego zlr. 5*50, 6*50, 7*50, 8 
1 sztuka 46 łokciowa %  szerokości płótna creas złr 16 17 18 18*50
L sztuka óO-łoirciowa 5 4 szerokości p łó tra  irlandzkiego 1 holender. 
L 8ZM a..Fi łokciowa %  szerokości płótna runiburekiego złr, 2 
12 sztuk ręczników drelichowych i adamaszkowych

Zjr iS, 19 2°, 22, 24, 27, 30 
;, 27, 30, 3S, 36, 40 aż do 60 

złr 3, 3*50, 4, 5. 6, 7, 8

Rabat: B i e l i z n a  a i o ł o w a  n a  *1 «mól»» 
c h n s t e h  d o  n o s a ,  kapującym z s. 50 złr.

Listowne zamówienia za nad sł.niem gotówki, albo za 
zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie bo la  wyko­
nane -  Cenniki i ko9Zgigy^ r^ ' raw «ubnych rozsyłają

Zamówienia z gotówkg albo za zaliczką
do fabryki bielizny i  wypraw ślubnych

Wlofli I. Rota&nthurmstrasse Nr. 21.

Adam aszkow a, lub S4 s itak
(2:60-3-)

Odpomedńslnr rajde. drutami J 6 , « f  Ł . k o c i d u k i


